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Lirów 26 października.
W ybory lw ow skie ukończone. Z nakom ita odezw a 

pana p rezesa  kom itetu  p rzedw yborczego  zapow iada szu ­
m n ie  obyw ate lom , że „zw yciężyli w czoraj i zw yciężą 
j u t r o "  —  a organ  dem okratyczny  g ło sząc  to zw ycieztw o 
ze  zw ykłą w yniosłością u m y słu , w yraża skrom ne p rz e ­
k o n an ie , że odtąd  będzie rząd z ił bezw arunkow o jeże li 
nie P o lsk ą , to  przynajm niej G a lic ją  od P ru tu  po W isłę .

N iech nam  wolno będzie p o w ied z ieć , że dokona- 
nem zosta ło  is to tn ie  zw yciez tw o , ale b ard zo  wątpliw ej 
w arto śc i. T akiem  bowiem je s t  każde zw yciez tw o , k tó re  
nie odnosi rozum  nad g łu p s tw e m , lecz przeciw nie.

W  ybór p. C zem ery ń sk ieg o , k tó ry  uw aża za s to so ­
wne ośw iadczać , że je s t  d em o k ra tą , i w ybór p. M łoc- 
k ie g o , o k tórym  w żaden sposób dow iedzieć się nie 
m o ż n a , czy  je s t  za obesłan iem  czy za nieobysłaniem  
R ady państw a —  oto  zw yciez tw a, jak iem i dziś chlubią 
się w yborcy sto licy . Czyż dopraw dy niem iała ju ż  sto lica 
lu d z i, k tórzyby  byli d em okra tam i, nie chw aląc się złem  
i nie czyniąc sobie z teg o  nadzw yczajnej z a s łu g i, i lu ­
d z i , k tórzyby  nie taili się z te rn , czy są za wysłaniem  
lub n ie , k tórzyby  mieli pod tym w zględem  pew ne p rz e ­
św iad czen ie?  Czyż w obec p. Z iem iałkow skiego  nie 
m iała sto lica  innych lu d z i?

N o , ta k  źle nie sądzim y, lecz je steśm y  przekonan i, 
że usku teczn ione  w ybory były po p ro s tu  w ybrykiem , 
k tó ry  zdarza  się n ieraz  w życiu politycznem  i nietylko 
we Lwowie. S ą ok ręg i w yborcze gm in w ie jsk ich , gdzie  
w jednym  m iesiącu w ybierają lir. G ołuchow skiego a w 
6  tygodni później posłów  tak ich  ja k  p. L askorz  lub p. 
Szulak. Czem użby sto lica  p ro w in c ji nie m ogła mieć 
pod tym  w zględem  rów nej w o ln o śc i, i w m iejsce h r. 
G ołuchow skiego nie w ybrała  po /»’ la tach  p. M łocki eg o ?

L ecz ja k  niem a g łu p s tw a , k tó reb y  nie zaw ierało  
jak ie jś  m aleńkiej cząstk i ro z są d k u , ta k  też  niem a se j­
mowej czynności p o lity czn e j, k tó ra  by nie w ydała bodaj 
częściow ej dodatn iej rekom pensaty . O to skutkiem  w ybo­
rów  lw ow skich skończy ł dni sw oje klub rezo lu c jo n is tó w .

Pow staw szy w celu  u tw orzenia  pew nej przeciw w agi 
anarch icznym  dążnościom  takzw anego  paten tow ego  klubu 
dem okratów , co z ro b ił klub rezolucyonistów  w pierw szej 
rzeczyw iste j chwili akcyi?

D opraw dy, aż w styd w yznać; p o łączy ł się z k lu ­
bem , z k tórym  w alczyć , i k tó ry  zw yciężyć było jeg o  
głów nem  zad an iem , głów nym  celem  istn ien ia. T akiem  
sm u tn em , takiem  n iepojętem  sam obójstw em  nieskończy ł 
ju ż  daw no żaden klub polityczny. De mortuis ant nihil 
aut htne —  więc dajm y mu spokój.

K onstatujem y ty lk o , że w ybory lwowskie wypadły 
fa ta ln ie , że  nie p rzyniosły  ani korzyści ani chluby s to ­
licy , i że wyniku tak iego  bardzo  żału jem y. Żałujem y z 
tego  m ianow icie pow odu, iż wybory te  dające sto licy  j a ­
skraw e św iadectw o politycznej n ied o jrza ło śc i, p rzekony­
w a ją  zarazem , że ta  sto lica  nie d o rosła  przew odniczeniu  
p ro w in c ji ,  co w łaściw ie byłoby je j zadaniem . O to naj­
sm utn iejsze p rześw iad czen ie , ja k ie  z ca łej tej spraw y 
wynieśliśm y, i na k tó re  zw racam y uw agę szanow nych 
w yborców  lwow skich.

Sprawozdanie sejmowe.
23. p o s ie d z e n ie  s e j m o w e  z dnia  23. październ ika .

W ydział krajowy wniósł w spraw ie podrzutków7 projekt 
do uchwały i ustawy. Pierwsza ogranicza sposób przyjmowa- 
pią dzieci do zakładu, druga znosi stanowczo oba zakłady 
lwowski i krakowski. Pierwszy przyjęto prawie bez dyskusyi 
w brzmieniu następnem :

U c h w a ła  sejmu królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. 
księztwem Krakowskiem, względem przyjmowania dzieci do 
krajowych zakładów podrzutków w Krakowie i we Lwowie.

Art. I. Do krajowych zakhidów podrzutków w7 Krako­
wie i we Lwowie mogą z reguły być przyjmowane tylko dzie­
ci, za które koszta utrzymania podług przepisanej taksy pie­
lęgnowania uiszczone zostaną. |

Art. II. Prawo bezpłatnego przyjęcia do zakładu służy: 
a)  dzieciom znalezionym, których rodziców wyśledzić 

nie można ;

h)  dzieciom urodzonym w oddziale bezpłatnym zakładu 
położnic, których matki poddały sie praktyce klinicznej w 
celach naukowych, lub przyjęły usługę mainek w zakładzie 
podrzutków.

Art. III. W yjątkowo może W ydział krajowy przyzwolić 
na stałe lub tymczasowe bezpłatne przyjęcie i innych dzieci 
do zakładu podrzutków, bez względu na pochodzenie.

Art. IV. Niniejsza uchw ała wchodzi w7 życie z dniem jej 
ogłoszenia.

llónigsman wnosi najpierw jako popraw kę, potem jako 
wniosek samoistny: Poleca się W ydziałowi krajow em u, wy­
pracowanie szczegółowej instrukcyi względem wychowywania 
w zakładzie pod względem religijnym dzieci wyznania nie- 
chrze.ściańskiego.

Kamiński żąda, aby dzieci tylko do ukończenia roku Cgo 
zatrzymywać w zakładzie. W ystępuje przeciw temu Smarzew- 
ski w7 bardzo pięknej mowie, dowodząc, że wówczas dziec­
ko pod względem moralnym i fizycznym największej potrze­
buje opieki. W niosek p. Kamiuskiego upadł.

Nad projektem  ustawy o zupełnem zniesieniu zakładów 
wszczęła się ponownie bardzo ożywiona dyskusya. Przeciw 
zniesieniu mówią głównie M ajer, W aig iel, Ludwik W odzicki 
i Sm arzew ski, obaj ostatni zwłaszcza dowodząc, że przyję­
ciem powyższej uchwały uczyniono zadość potrzebie ograni­
czenia i ukrócenia niem oralności, i że przeto niema potrzeby 
znosić zakładów7, których znosić sejm rzeczywiście niema 
nawet p raw a, ponieważ zniesienie zmienićby musiało cele 
fundacyj odnośnych. Smolka jako referent Wy działu krajów.

L askorz, utrzym ując, że skutkiem podrzutków są gradobicia, 
wrylewy itp. Projekt W ydziału upadł jednakow oż, a w jego 
m iejsce przyjęto wniosek Ludwika lir. W odzickiego następnej 
t r e ś c i : Wzywa się W ydział krajow7y, celem złożenia komisyi 
rzeczoznawców, któfaby zastanowiła się nad reformą zakła­
dów podrzutków w tym kierunku, aby je  można z czasem 
oddać dobroczynnym towarzystwom zakonnjnn.

Następuje sprawozdanie W ydziału krajowego o roko­
waniach z rządem w sprawie odbioru funduszów indemniza- 
cyjnych. P. Ławrowski odczytuje sprawozdanie następne.

Uchwałą wysokiego Sejmu z dnia 9. października 1868. u- 
powaźnionym został Wydział krajowy do dalszych rokowań z c. k. 
Rządem o odebranie funduszów indemnizacyjnych. Na mocy tej 
uchwały przystąpiliśmy do rokowań. Wyznaczono komisyę, złożo­
ną z delegatów rządowych i Wydziału krajowego. W toku rokowań 
podali delegaci rządowi według otrzymanej od c. k Ministerstwa 
instrukcyi następujące punkta, jako podstawę do zawarcia ugody 
względem oddania funduszów indemnizacyjnych: 1. Skarb Państwa 
wypłacać będzie krajowi tytułem bezzwrotnej subwencyi dla fun­
duszów indemnizacyjnych kwotę 2,625 000 złr. rocznie 2. Kraj 
winien opłacać rocznie kwotę, jaka się okaże po obliczeniu ma­
ximum opłacanego teraz przez kraj dodatku, biorąc po 51 cent 
od każdego złotego W. a Opłacanych stałych podatków skarbowych, 
(co wynosi w przybliżeniu 2(856.000 złr.) 3. Niedobór, wynoszący 
obecnie w przybliżeniu 352,000 złr. w. a. rocznie, pokryty będzie 
osobną dotacyą ze skarbu Państwa, którą kraj tytułem oprocen­
towanej pożyczki otrzymywać, a po ukończeniu amortyzacyi obligów 
indemnizacyjnych z prowizyą 5 zwrócić będzie'obowiązany. 4-. Na 
wypadek zaprowadzenia wyższej stopy procentowej w opłacie po­
datków rządowych, zniżyłby się dodatek 51 ct w odpowiednym 
stosunku tak', ażeby kraj ogółem nie opłacał większej, sumy do­
datków na fundusze indemnizacyjne nad sunie p o d 2. wyrażoną, 
— jednakże 5. na nowe przedmioty opodatkowania, któreby w 
przyszłości powstały, powinien być nałożony dodatek odpowiadający 
teraźniejszym dodatkom po 51 ct., a dochód ztąd wpływałby dla 
kraju na pokrycie niedoboru pod 3. pomienionego. Delegaci Wy­
działu krajowego kierując się zasadą wypowiedzianą w ustępie 2. 
wyżpowołanej uchwały: «iżby we własnym zarządzie funduszów
indemnizacyjnych kraj nie był zmuszonym na potrzeby tychże 
funduszów większych ponosić ciężarów, jak dotąd ponosi" — nie 
podzielali zdania delegatów rządowych i z tego powodu nie objawili 
wobec komisyi stanowczo‘swego zapatrywania na propozycyę rzą­
dową, lecz poddali wpierw pod decyzyę Wydziału krajowego py 
tanie: czyli pod wyrazem: «ciężary jakie kraj dotąd ponosi*, ro­
zumieć należy sumę ogólną, jaką kraj teraz opłaca na fundusze 
indemnizacyjne; (dodatki do podatków po 51 ct. spłaty dziesięcin, 
czynszów emfiteutycznych itd.) czyli ogólną sumę opłacaną w sku­
tek poboru po 51 ct., dodatków od każdego złotego podatków 
stałych ; czyli nakoniec tylko teraźniejszą stopę dodatku po 51 ct.

Decyzya la miałaby posłużyć delegatom za wskazówkę, jak sobie 
postąpić wobec wniosku rządowego, aby dotacya dawana na po­
krycie niedoborów, zwróconą była Rządowi po ukończeniu amor­
tyzacyi obligów z prowizyą. Obowiązek taki byłby bowiem nowym 
c i ę ż a r e m  dl a  k r a j u ,  chociażby tylko w przyszłości. Niedobór, 
który obecnie wynosi w przybliżeniu 352.000 zł. znacznie sie z 
czasem zwiększy, ponieważ potrzeby na amortyzacye beda aż do 
loku 1897. jednakowe, zaś od roku 1877., w7 którym ustaje spłata 
stron za wykupno dziesięciny itd. ubędzie dla funduszu amortyza­
cyjnego około 100.000 złr. Z przyjęcia takiego warunku wynikłoby 
zatem, że kraj po skończonej amortyzacyi pozostałby dłużnym 
skarbowi Państwa zwyz 11 milionów złr. w. a., nie licząc do tego 
prowizvi, którą sobie skarb Państwa zastrzega. W radzie Wydziału 
krajowego podzieliły się zdania co do żądanego przez delegatów 
wyjaśnienia w ten sposób, iż Wydział krajowy widzi się spowodo­
wanym względem rozstrzygnienia tej kwestyi odnieść się do Wy- 
sokiego Sejmu. Wprawdzie przeważało zdanie, iż pod ciężarami 
rozumiećby należało ogólną kwotę wyrachowaną na podstawie po­
datku z r. 1868., w7 którym wys. uchwała powziętą była. Rozdział 
tej kwoty należeć powinien do Reprezentacyi kraju, a nowe przed­
mioty opodatkowania, jakieby w przyszłości powstały, przynosić 
powinny dochód na korzyść kraju, a względnie ulgę opodatkowa­
nym. Za przyjęciem ogólnej w powyższy sposób wyrachowanej 
kwoty przemawia i to , że Wysoki Sejm wotował za zaprowadze­
niem podatku kwocyjnego. Zatem jedynym obowiązkiem kraju 
byłoby opłacać corocznie aż do ukończenia amortyzacyi długu in- 
demnizacyjnego, kwotę pomienioną, w szelkie  zaś inne potrzeby 
powinien opłacać skarb. Państwa bez regresu do kraju. Do takiego

popiera zniesienie, tożsamo posłowie w łościańscy rusTKarz 1 Obowiązku winien być skarb Państwa pociągnięty, ponieważ kraj
domaga się tego z tytułów prawnych na ustawach opartych, które
0 obowiązku skarbu Państwa spłacenia uprawnionym przypadającej 
indemnizacyi wyraźnie stanowią, co też przez 'obie Izby Rady Pań­
stwa przy sposobności rezolucyi o spieszne załatwienie sprawy 
indemnizacyjnej w Galicyi uznanem zostało. Wreszcie kraj tem 
mniej może być pociągnięty do ponoszenia większych ciężarów, 
ponieważ wyłączną jest winą Rządu, że plan amortyzacyi za poźno
1 nieodpowiednio został ułożony. Należałoby także zażądać od Rządu 
gwarancyi, iż zaległości czynne funduszów indemnizacyjnych zo­
staną ściągnięte. Według tego zdania byłoby zatem zawarcie ugody 
z Rządem tylko na tej podstawie możliwem, a gdyby Ministeryum 
do takich warunków przystąpić nie chciało, natenczas należałoby 
odwołać się o rozstrzygnienie spornej sprawy do Trybunału Pań­
stwa (w myśl art. 5. ust. o kompetencyi Trybunału Państwa), gdyż 
tylko on, a nie Ministeryum jako strona, miałby do tego kompe- 
tencyę. Wszakże obok powyższego zdania znalazło równe poparcie 
i zdanie drugie, według którego za podstawę ugody nie należało­
by brać kwoty ogólnej, lecz w ogólności stopę dodatku po 51 ct. 
od 1 złr. podatków. Według tego zdania wypływałaby ztąd korzyść 
dla pojedynczych konlrybuentów na wypadek ubytku podatków, czy 
to z powodu odpisania takowych, czyli też z powodu, iż niektóre 
przedmioty opodatkowania istniećby przestały. Wobec zachodzącej 
wątpliwości, które z powyższych zdań przypada bardziej w myśl 
uchwały Wysokiego Sejmu, Wydział krajowy przedkłada rzecz tę 
wysokiemu Sejmowi, oświadczając się za zdaniem pierwszem i 
stawia następujący wniosek- Wysoki Sejm raczy uchwalić: ustęp 
drugi uchwały sejmowej z dnia 9. października 1868. «iżby pod 
własnym zarządem funduszów indemnizacyjnych kraj nie był zmu­
szonym na potrzeby tych funduszów większych ciężarów ponosić 
jak dotąd ponosi« — tłumaczy się w ten sposób, iż pod ciężarami 
rozumieć należy ogólną kwotę dodatków indemnizacyjnych, wyra­
chowaną na podstawie podatku opłacanego w roku 1868.

Izba przychyla się bez dyskusyi do wniosku W ydziału 
krajowego.

Z kolei przychodzi sprawozdanie komisyi nad wnioskiem 
W ydziału krajowego o ustanowieniu rad  szpitalnych. Komisya 
budżetowa sądząc, że załatwienie tej sprawy je s t n a  dziś 
nieinożebnem, w nosi:

1. Wysoki sejm raczy nad projektami ustaw , przedło- 
żonemi przez W ydział krajowy o radach szpitalnych i nad­
zorze nad szpitalam i, posiadającemi charak ter publicznych i 
powszechnych, przejść do porządku dziennego.

2. W ysoki sejin raczy uchw alić: wzywa się W ydział 
krajowy:

a) do wystosowania okólnika do rad powiatowych, w któ­
rych obrębie znajdują się szpitale powszechne, z poleceniem  
jak  najgorliwszego zajęcia się sprawą tych szpitali w grani­
cach przysługującego im prawa —  i składania z czynnbści
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b )  do przeprowadzenia z e. k. urzędem rokowań o od­
stąpienie na rzecz Wydziału krajowego praw swoich do nad- 
ioru nad szpitalami, za powszechne i publiczne uznanemi, a 
w* każdym razie przynajmniej o ścisłe określenie pojęcia tego 
nadzoru i dokładne rozgraniczenie praw i obowiązków, jakie 
w tej mierze władzom rzędowym z jednej, a z drugiej strony 
organom autonomicznym przysługują.

W  dyskusyi występuje przeciw komisyi najpierw poseł 
Popiel, wykazując konieczność zaprowadzenia rad szpitalnych 
z powodu, że szpitale na prowincyi jak najgorzej bywają 
administrowane. Gniewosz popiera go, w końcu Izba odrzuca 
wnioski komisyi i postanawia wziąć pod rozprawę wnioski 
Wydziału krajowego-

Z powodu spóźnionej pory (4. godzina) odracza m ar­
szałek posiedzenie na godzinę fi. wieczór.

Wieczorem zaczęto najpierw sprawy propinacyi. Lecz 
zaledwie sprawozdawca odczytał sprawozdanie komisyi, za­
żądano odeń refutaeyi m otylów wniosku p. Wolnego. P .K rze- 
czunowicz tłumaczył s i ę , że trudno mu udawać się w roz­
prawę z takiemi nonsensami jak wniosek powyższy; p. W o- 
dzicki Ludwik słusznie sądził, że sejm nie szkoła, że w nim 
nie chodzi o pouczenie nicuiniejąeych, lecz o rozstrzyganie 
spraw. Izba przechyliła się po przydługiej i żwawej rozprawie 
do wniosku, aby sprawę propinacyjną odłożyć do poniedziałku, 
i aby komisya wniosła najpierw sprawozdanie o wniosku p. 
Wolnego.

Potem przystąpiono do rozprawy nad nadzorami szpi- 
talnemi, i po dyskusyi raniej żywej lecz niemniej długiej 
uchwalono w drugiem i trzeciem czytaniu następne dwie 
ustawy w dosłownem brzmieniu:

U s t a w a  względem ustanowienia rad szpitalnych dla 
szpitali powszechnych i publicznych.

Zgodnie z uchwałą sejmu Mojego królestwa Galicyi i 
Lodomeryi i W. księztwa Krakowskiego, rozporządzam co 
następuje :

§ 1. Z wyjątkiem Lwowa i Krakowa w każdem mieście, 
gdzie istnieje szpital ogłoszony za powszechny i publiczny, 

m a  być ustanowioną rada szpitalna dla tegoż szpitalu.
§ 2. W odniesienia do zakładu, dla którego je s t  u s ta ­

nowioną, rada szpitalna jes t  organem doradczym i kontro­
lującym.

§ 3. Do Zakresu działania rad szpitalnych należy w ogó­
le bezpośrednie czuwanie, opieka i kontrola nad całym zarzą­
dem powierzonych ich pieczy szpitali tak pod względem le ­
karskim, jakoteż ekonomicznym. W  szczególności zaś mają one:

a )  pilnie czuwać nad wykonaniem obowiązujących prze­
pisów i rozporządzeń władz wyższych, nad przyjmowaniem i 
należytem pielęgnowaniem chorych: tym celem przedsię­
brać często i kiedy tylko okaże się potrzeba niespodziane 
rewizye w szpitalu przez ezłonkow su oicli;

b) czuwać nad całością funduszów i inwentarza zakła­
du, nad ściągnieniem czynszów z dzierżawy lub najmu, pro­
centów od kapitałów, legatów i innych dochodów, i ażeby 
takowe użyte były na cel przeznaczony;

c) przestrzegać utrzymania należytego porządku domo­
wego w zakładzie i nadzorować utrzymania budynków i sprzę­
tów szpitalnych w dobrym stanie:

d)  udzielać zdania swego co do warunków wydzierża­
wienia dóbr ziemskich i innych, do zakładu należących rea l­
ności, względem elokacyi kapitałów szpitalnych, niemniej co 
do warunków i rezultatu licytacyj o dostawę rozmaitych po­
trzeb szpitalnych, i wykonanie zatwierdzonych robot, budowli 
i reparacyj, i tym celem dla należytego przestrzegania praw 
zakładu brać udział przez członków swoich nietylko przy 
wszelkich lieytacyach czy to z wydzierżawienia dóbr i real­
ności szpitalnych, o dostawę rozmaitych potrzeb, lub o wy­
konanie robót, budowli i reparacyj, ale i przy odbiorze zna­
czniejszych liwerunków i kolaudowaniu uskutecznionych ro­
bót budowli i reparacyj:

i e) czynić wnioski co do ustanowienia lub zmiany taksy 
pielęgnowania chorych, rozpoznawać corocznie budżeta i prze­
glądać składane przez zarząd rachunki i w tych rzeczach 
przed odesłaniem takowych do właściwego ustanowienia, za­
twierdzenia lub sprawdzenia swoje uwagi robić;

i n f y  czynić przedstawienia do władz dotyczących w spra­
wie obsadzenia posad, co do mianowania, ukarania, lub od­
dalenia lekarzy i urzędników szpitalnych, przy udzielaniu ur­
lopów tacowym i zarządzeniu potrzebnego zastępstwa, również 
przedstawiać zasłużonych i godnych do odznaczenia, udzie­
lenia r.emuneracyi lub zapomogi;

gj  brać inicyatywę w zaprowadzeniu potrzebnych r e ­
form i ulepszeń w administracyi i urządzeniu szpitali; wreszcie 

%)’ z końcem każdego roku -przedkładać Wydziałowi 
krajowemu sprawozdanie swych czynności i o stanie szpita­
la ;  ha żądhnie wyższej władzy udzielać w każdym razie zda­
nia swego i wykonywać specyalne polecenia w' sprawach od­
noszących się do powierzonego im zakładu.

§ 4. Organa wykonawcze zarządów szpitalnych, a w' 
szczfcgjólhóiict zwierzchności gminne obowiązane są ułatwiać 
urzędowanie rad szpitalnych w powierzonym im zakresie.

§ 5. Rada szpitalna zajmuje się także zbieraniem dat­
ków dobroczynnych na cele szpitalne.

§ 6. Rada szpitalna składa się Z następujących członków: 
mSmivxa s fiiofib

a) i  prezesa Rady powiatowej lub tegoż zastępcy, j a ­
ko delegata Wydziału krajowego.

h) z dwóch delegatów- Wydziału powiatowego ;
e) z dwóch obywateli miejskich, wybranych przez Ra­

dę gminną.
Prezesem Rady je s t  prezes Rady powiatowej lub jego 

zastępca.
§ 7. Urzędowanie delegatów Rady powiatowej i obywali 

miejskich trwa jeden r<A a ustępujący może być na nowo 
obranym.

§ 8. Posada członka Rady szpitalnej je s t  bezpłatna, j e ­
dnak żądać mogą członkowie zwrotu z funduszów szpitalnych 
za wydatki w gotowyeh pieniądzach z ich urzędowaniem po­
łączone.

§ 9. Posiedzenia zwyczajne Rady szpitalnej odbywają 
się raz na miesiąc. Wszakże na żądanie, czy to Wydziału 
krajowego, czy powiatowego, lub miejscowej zwierzchności 
gminnej, jakoteż na żądanie dwóch członków Rady szpitalnej 
i w ogóle w wypadkach naglących, winien przewodniczący 
zwołać nadzwyczajne posiedzenie ile razy okaże się tego 
potrzeba.

§ 10. Do ważności uchwał potrzebną jest obecność 
przynajmniej trzech członków.

Uchwały zapadają większością głosów, w-razie równo­
ści rozstrzyga przewodniczący. Tenże rozdziela reteraty po­
między członków, podpisuje wraz z sekretarzem protokoły 
posiedzeń i uchw'ały zapadłe, jakoteż ekspedycye.

§ 11. Rady szpitalne prowadzą osobną księgę „dobro­
czyńców zakładu", w którą imiennie wpisują tych, którzy czy 
to datkiem dobrowolnym, czy też inną bezpłatną usługą przy­
czynili sie do utrzymania, wzbogacenia i podniesienia zakła­
du. Imiona tych dobroczyńców' corocznie do publicznej wia­
domości mają być podane.

§ 12. Przeprowadzenie tej ustawy polecam Mojemu mi­
nistrowi spraw wewnętrrnych.

U s t a w a  o nadzorze nad szpitalami, posiadającemi 
charakter szpitali powszechnych i publicznych.

Zgodnie z uchwałą sejmu Mojego królestwa Galicyi i 
Lodomeryi i W . księztwa Krakowskiego rozporządzam co na­
stępuje :

Art. I. Nadzór sanitarno-policyjny nad szpitalami po- 
wszeclinemi i publicznemi, t. j. temi, które pod tą nazwą już 
teraz istnieją, i temi, które za przyzwoleniem sejmu za szpi­
tale pow'szechne i publiczne uznane będą, o ile takowy do­
ty ch cza s c. k. w ładzy  politycznej przysłużą, pozostaje i na­
dal nienaruszony. ■ 1 ■

Art. II. Natomiast ze względu na udział funduszu kra- 
jowego wr opędzaniu kosztów pielęgnowania chorych, w tych 
zakładych leczonych, postanawia się:

1. Że ogłoszenie innych zakładów dla chorych, prócz 
już istniejących, zakładami powszechnemi i publicznemi nie 
nastąpi na przyszłość bez przyzwolenia reprezentacyi kra­
jowej.

2. Wysokość należytośei taksy za leczenie i pielęgno­
wanie chorych, jakoteż wszelkie zmiany tej należytośei, usta­
nawia Wydział krajowy za porozumieniem się z c. k. w ła­
dzą krajową.

3. O ileby niektóre z tych zakładów nie zostawały już 
pod bezdośrednim i wyłącznym zarządem Wydziału krajowe­
go, to pod względem administracyjnym i ekonomicznym ma­
ją  pozostawać pod naczelnym kierunkiem i nadzorem W y­
działu krajowego, a mianowicie:

aj  Wydziałowi krajowemu mają być przedkładane 
do zatwierdzenia coroczne budżeta szpitalne i sumaryczne 
roczne rachunki ;

b) wszystkie zmiany w urządzeniu, w organizacyi, tu­
dzież w etacie płac i osób służby szpitalnej tak lekarskiej 
jak i administracyjnej zawisły od zatwierdzenia WTydziału 
krajowego;

c) bez zezw-olenia Wydziału nie może nastąpić ani 
przedaż, ani zamiana, ani żadne stałe obciążenie zakładowe­
go majątku szpitalnego tak ruchomego, jak  nieruchomego.

Art. III. Wykonanie tej ustawy polecam Memu ministro­
wi spraw wewnętrznych.

O godzinie 9. wieczór zamknął marszałek posiedzenie, 
naznaczając następne na poniedziałek o l i t e j .

24. posiedzenie se jm o w e  z dnia 25. października.
Początek o godzinie I 0 1/,.
P rotokół przyjęto. Komisarz r rzqdowy odpowiada na 

in lerpelacye . tą posła Weigla w* sprawie przeniesienia urzę 
du górniczego z Krakowa na Szlązk. AL Ina o tern pogłoska 
musiała zapewne powstać na wieść o zamierzonej reorgani­
zacji wspomnianego u rzędu; 2) posła Kowalskiego w sp ra ­
wie wykładów ruskich w gimnazyum w Przemyślu. W  roku 
bieżącym nie przedłożono Radzie szkolnej żadnej odnośnej 
sprawy. W roku zeszłym wynikało ze sprawozdania dyrek­
cji gimn, że żądanie zaprowadzenia ruskich wykładów, z 
powodu zbyt małej liczby żądających, nie zasługiwało na 
uwzględnienie; 2) posła Halki w przedmiocie zapłat za ro­
boty drogowe gminom. Zapłaty le zawisły od załatwienia 
rachunków konkurencyjnych, 1 w miarę możności uskutecz­
niane bywają niezwłocznie.

P. Skobel referuje imieniem komisyi edukacyjnej o pe- 
tycyi Rady pow. rzeszowskiej, celem udzielenia subwencji

1000 złr. na założenie szkoły akuszeryi. Komisya uznając 
sprawę za bardzo ważną, p ro p o n u je : Sejm wyznaczy roczną 
dotacyę 2000 złr. na utrzymanie 20 kobiet wiejskich z róż­
nych powiatów na nauce akuszeryi przez rok jeden, poczem 
zawsze wrócą one do miejsc rodzinnych i będą dawać po ­
moc potrzebującym W ybór kobiet pozostawia się W ydzia­
łowi krajowemu.

P. Kowbasiuk żąda, aby tę sprawę zostawić powiatom. 
Skoro jest po trzeba , niech powiaty to uczynią, i niech jak 
powiat kołomyjski na koszt własny utrzymują wieśniaczki 
na naukach akuszeryi Wniosek ten, poparty przez pp. Nau- 
mowicza i A. Sapiehę w brew  protestacyi p. Majera przyję­
ła Izba, przechodząc nad wnioskiem komisyi do porządku 
dziennego.

Z kolei następuje sprawozdanie komisyi propinacyjnej 
o komunistycznym wniosku posła Wolnego co do zniesienia 
propinacyi bez wykupna. Komisya wykazuje dokładnie bez­
zasadność i żądań i w yw odów  posła Wolnego. Posłowie 
włościanie Jakóbik i Laskorz oświadczają się przeciw temuż 
wnioskowi, bo on po prostu chce naruszyć prawo w łasno­
ści, a tego nie godzi się czynić. Izba według wniosku ko­
misyi przechodzi nad tym wnioskiem do porządku dziennego.

Następuje dyskusya generalna nad wnioskami komisyi 
w sprawie wykupna propinacyi

Pierwszy zabiera głos poseł Rorkowski. Mowa Iługa 
przeciw wnioskom komisyi Najpierw udowadnia mówca, że 
przywilej na własność a własność sama są jednem i tem - 
samem, a więc propinacja jest najprawdziwszą własnością. 
Dalej twierdzi, że według wniosków komisyi propinacya mia­
łaby być rodzajem choroby, która szkodzi posiadającym ją, 
a wychodzi na korzyść nieposiadających. Wreszcie proponu- 
e swój wniosek: W ykupno nastąpi za pomocą papierów o- 

biegowych. Na 25 lat zostają dzisiejsi właściciele propinacyi 
w jej posiadaniu, płacąc pewien procent na umorzenie w y ­
kupna Po lem umorzeniu przechodzi propinacya na w ła­
sność kraju Projekt dobry, tylko szkoda że niewykonalny, 
bo rząd nie pozwoli na robienie banknotów ingratiam  pro­
pinacyi

Dalej przemawia p. Gniewosz i wnosi wprost przejście 
do porządku dziennego. P. Wężyk podnosi swój dawny p ro ­
jekt wykupna i wnosi odroczenie. P. Tyszkowskl podnosi 
znowu swój projekt i wnosi odroczenie. Wreszcie p. ksiądz 
Stępek podnosi także swój projekt i także wnosi odrocze­
nie O godzinie 3 zapisanych jeszcze 5 mówców. Marszałek 
zamyka posiedzenie do dnia następnego o godzinie lOtej.

K r a k ó w  23. października.
(Z. J.) Przerwałem moją korespondencyę do waszego 

dziennika z pow odu wyjazdu —  lecz w czasie mej nieobecności 
jakkolwiek zwykła cisza naszego miasta niczem nie została 
przerwaną, zaszło parę wydarzeń, których dotknąć ini dziś 
przychodzi.

Nie chciałbym się do tego stopnia narażać waszym czy­
telnikom, a zwłaszcza czy! lniczkom, aby tu chcieć wznawiać 
cały przebieg owej rozgłośnej sprawy wydzierżawienia akcyzy. 
Znana agitacya pojawiająca się tutaj od niedawnego czasu 
odniósłszy kilka zawodów, rzuciła się była na sprawę wy­
dzierżawienia akcyzy, aby módz też zawichrzyć nieco, rzucić 
podejrzenia i oszczerstwa, uderzyć na legalny organ miasta, 
jakim jest rada miejska i spróbować, czyby się nie dało już 
z błotem zmieszać zbyt może wysoko podniesionej powagi p. 
burmistrza. Akcyza miała tutaj odegrać rolę Barbary Ubryk, 
miała podać sposobność do tak zwanego działania owych ludzi 
ruchu, którzy co znajdą pod ręką wszystkiego użyć gotowi, 
byle tylko rozdrażniać umysły. Z tego powodu zwoływano 
dwa zgromadzenia ludowe, harangowano w' sposób namiętny, 
znaleźli się oskarżający całą radę miejską o przekupstwo 
przez p. Loebensteina, dzierżawcę! dotychczasowego akcyzy. 
W skutek tego dr. Ditel wytoczył proces p. Kieresowi o 
oszczerstwo —  i mimo obrony namiętnej dr. Guinplowicza 
redaktora Kraju  —  p. Kieres musiał odwołać zarzuty, prze­
prosić obrażonych i ofiarować sto złr. na ubogich. To wszystko 
już należy do historyi starożytnej, i rzeczywiście też jak  
w dawnych wiekach zakończyło s i ę , Ze tak powiem, patry- 
archalnie.

Świeższym miejscowym wypadkiem jes t  zmiana recL.kcyi 
K raju , zmiana, która nic nie zmienia. Co było przyczyną 
tego obrotu, trudno dociec. Nikt dostrzedz nie może żadnej 
różnicy w kierunku teraźniejszym tego pisma a dawniejszym, 
jak dawniej tak i teraz pismo to nie jes t  szczerem; chodzi 
jak spętane , a choć jego dążności łatwo rozpoznać, brak 
mu odwagi wystąpienia jawnego. Od początku orgap fen 
grzeszył maskowaniem się, brakiem jawności, stojąc na 
gruncie radykalizmu, podawaniem się za umiarkowanego. Nie 
ma jednej zasady, do którejby się szczerze K raj przyznał, lecz 
także niema żadnej zasady, którą hy uszanował. Zrywał się wpra­
wdzie często za danym impulsem i stawał na właściwem sobie 
polu radykalizmu i wichrzenia, kiedy mu s ię z d a w a ło ,  że zdoła 
porwać za sobą jak w sprawie Kaźmierza W. i Ubrykównej, 
lub, że ma dość silne plecy za sobą jak  w sprawie klubu 
i wszczętej polemiki o niezawisłość poselską. Lecz ostrożny, 
miasto bić ciągle na alarm zwyczajem radykalnych dzienni­
ków, wolał on codziennie po pigułeczce, że tak powiem za­
dawać teorye z r. 1863, choćby ocukrowane pewnym pozo­
rem umiarkowania.



Wszelako, z tych ciągłych 3. miesięcznych- oscylaeyi 
uzbierała sie dość znaczna ilość kompromitujących wyznau, 
jak  n. p. o potrzebie 'teroryzinu dla utrzymania ducha naro­
dowego, jak owe napaści przy grobie Kaźmierza W. i wiele; 
innych rzeczy. To wszystko zbiera Stańczyk w swojej Tece' 
lub Czas z flegmą powtarza ustawicznie. Trzeba się było 
zwolnić z tego ciężaru, a nie zmieniać kierunku i taktyki 
wyczekującej. Zmiana redakcyi jedynym na to środkiem. 
Mimo tej zmiany jednak , a właśnie może w skutek niej, pi­
gułki z teoryami roku 1863, w silniejszych okazują się dozach 
w szpaltach K raju  i wszystko zostało jak było, bo czy pp. 
Narzymski i Lutośtański czy pp. Gumplowicz i Szczepański, 
na jedno to wyjdzie. Jeżeli zmiana redakcyi nie była po­
zorna, za jaką ją tutaj ogół trzyma, to nie zasadnicze ale 
tylko chyba osobiste przyczyny mogły ją wywołać.

Donieśliście już o zgonie ś. p. Leona lir. Rzewuskiego, 
strata to wielka dla ciasnego koła bliższych przyjaciół i dla 
szerokiego grona wszystkich ubogich. Ś. p. Rzewuski należał 
do tych ludz i , których ogół ma za dziwaków i oryginałów 
dla tego, że o tyle wyżej od niego stoją, i że drobiazgowe, 
fatalne, że tak powiem stosunki towarzyskie tyle ezasu zaj­
mujące a tak mało |przynoszące treści, zarówno jak skrzywione 
życie polityczne, z którego dążnościami się nie zgadzał, nie 
były wstanie wciągnąć męża z takim poglądem jak lir. Rze­
wuski w to ustawiczne kręcenie w jednym kółku.

Za młodu żołnierz (był kapitanem artyleryi w 1830 r. 
i adjutantein Chłopickiego, ozdobiony krzyżem virtuti miliłari) 
następnie oddał się pracy naukowej i zbiorom pamiątek ro ­
dzinnych i narodowych. Ten okres czasu bliżej wam będzie 
znany niż nam Krakowianom, bo spędził on go w pobli­
skim Lwowa zamku rodzinnym Podhorce, który przemienił 
w zupełne muzeum historyczne. Dokończywszy zbiorów, za­
łożywszy szkółkę, szpital, ochronę i inne fundusze dla gminy, 
będąc bezdzietnym chciał przekazać spuściznę przodków 
w godne przechowania ręce, sprzedał przeto miejsce, na któ­
rego podniesienie tyle łożył trudów i nakładu Władysławów i 
Sanguszce z warunkiem powiększania zbiorów i utrzymania 
fundacyi. Opuściwszy Podhorce, Rzewuski spędzał lato w Kra­
kowie a zimę w wiecznem m ieście, gdzie godnie reprezen­
tował nasz naród. Odtąd życie religijne i praca myśliciela 
całą jaźń ś. p. Rzew uskiego zajmowała. Myśliciel głękoki zna­
lazł jedną tylko podwalinę prawdy śród zamętu sprzecznych 
dążności i teoryi kłamliwych a tą podwaliną Kościoł, tą przy­
stanią Stolica święta. Wierność i przywiązanie jego do sto­
licy św. w miarę w zmagających się niebezpieczeństw wyrastała 
coraz silniej.

. Leon Rzewuski b y ł  wnukiem trzech z kolei hetmanów: 
(S ta n is ła w a , W acława zmarłego wr Kałudze i Seweryna) a 
synem Wacławra znanego pod nazwą emira, który zginął pod 
Daszowem wT r. 1831, nigdy zaś nie odnaleziono ani jego 
ciała ani Kozaka przybocznego, ani koni. Matka Leona Ro­
zalia z ks. Luhomirska była jedną z najrozumniejszych kobiet 
swego czasu. Leon miał dwóch braci, z których jeden umarł 
w r! 1830, a drugi w lat kilka potem na wschodzie, siostrę 
zaś za księciem rzymskim Gaetani. Ożeniony z Taidą lir. Ma­
łachowską był bezdzietny, ostatni przeto z głównej linii het­
mańskiej, a jego piękna i Wyniosła póstyć śwuetnie zamykała 
szereg przodków^, którego sławę i zasługi o wiele przewyż­
szają popełniony błąd dziejowy. Lecz u nas zawsze tylko 
wypominają błędy, a chcianoby zataić zasługi.

Leon Rzewuski zostawił w piśmiennictwie ślady swego 
wysokiego umysłowego i duchowego rozwoju. Prace jego 
rozdzielają sie iHt dwa różne'działy, w jednym widzimy filo­
zofa katolickiego do najgłębszych dochodzącego tajników, do 
najwyższych sięgającego prawd. W  drugim dziale pism po­
litycznych Rzewuski przedstawia nam się więcej jako śmiały 
myśliciel niż praktyczny polityk. W r. 1848 wydawał on 
Post§p we Lwowie, w którym zadaleko go poprowadziło szla­
chetne pragnienie jak najspieszniejśzego usamowolnienia ludu ; 
w ostatnich latach wydał on maleńką ale głęboko pomyślaną 
i pełną treści broszurkę po francuzku: O reformie wyborczej 
w Austryi. W  dziale prac filozoficzno - religijnych widzimy 
tłumaczenia ojców kościoła i oryginalne dzieło wydane w roku 
przeszłym: Opinions 11 cróyances, a które jeden z krytyków 
katolickich nazwał: une prise dans la tdbalicre du St. Thomas. 
Dzieło to odznaczające się tern, że wbrew zwyczajowi wieku 
i potrzebie chwili, że wszystko tylko odpornie lub zaczepnie 
sie dziś wypowiada, nie ma ona wcale polemicznej cechy. 
Jaic gdyby w wiekach powszechnej gorącej wiary, Rzewuski 
biorąc dogmat katolicki za podstawę, rzuca śmiałe zarysy 
ustroju moralnego świata i przeznaczeń duchowych czło­
wieka. Oprócz tego Rzewuski wydał Kronikę Podhorecką 
odnoszącą się do historyi rodziny i zamku. Śmierć ś. p. Leona 
była śmiercią sprawiedliwego. Od pół roku z przeziębienia 
zapadłszy na zdrowiu powoli zbliżał się do końca, a choć 
nie lubił mówić o chorobie, powtarzał przyjaciołom poufnym 
z spokojem prawdziwrego chrześcianina: .Łaska Boża, że
śmierć .zbliża się tak powali, przygotować się do niej można!“

P oznań  21 października 1869.
Najwięcej nas tu obecnie zajmuje sprawa nowego gim- 

nazyum w Wągrowcu. Napomknąłem o tern w liście prze­
szłym, teraz znowu od niej zaczynam.

Po bliższej rozwadze nabieramy przekonania, że rząd 
nie uwzględniając potrzeb naszych, to jest  chcąc zaprowadzić

we wszystkich klasach nowego gimnazyum niemiecki język, 
oczywistą nam krzywdę czyni. Jakiż pożytek dla młodzieży 
polskiej z takiego gimnazyum? Nie gardzimy językiem Gótego 
i Schillera, język ten w stosunkach naszych jest  potrzebny, 
konieczny nawet, ale gdy chodzi o wychowanie, nie możemy 
przystać na to, aby młodzież polska już same nawet począt­
ki nauk pobierała w języku, którego zgoła nie zna. Rząd 
względem nas używa zawsze środków wyłącznych, środków 
niegodnych wielkiego mocarstwa. Rząd nam nieufa, dla tego, 
gdzie tylko może, tej nieufności składa dowody. Wprawdzie 
do gwałtów brutalnych nie odwołuj* się, wszystko pozoruje 
prawnością, przecież nie mniej arbitralnie postępuje i nie­
sprawiedliwości się dopuszcza. Słusznie napisał korespondent 
poznański do Czasu, że u nas legalne vae rictis panuje.

Owo nowe gimnazyum w Wągrowcu ma być głównie 
dla polskiej młodzieży. Ależ nie rozumiemy, jakie ona z niego 
pożytki mieć będzie, przynosząc z domu zupełną nieznajomość 
języka niemieckiego. Jak może słuchać z korzyścią wykładów 
naukowych przedmiotów w językm którego nie zna? Gazeta 
toruńska pyta s ię :  Jakby też uczyły się chłopcy niemieckie, 
gdyby im np. łacinę w hiszpańskim wykładano języku. Że 
gimnazyum ma być k a t o l i c k i e ,  to dobrze, ale to nie wszy­
stko. Katolicyzm u nas bądź co bądź, mimo że Prusy są 
Paritdtsstaat, upośledzony, więc rząd wymierz aakt sprawiedli­
wości czystej, gdy przyzwala na nowe katolickie gimnazyum 
w księztwie, gdzie większość mieszkańców przeważnie kato­
licka. Ale niemniej język nam drogi, język polski został nam 
zagwarantowany: dla czegóż rząd nie uwzględnia i tej po­
trzeby, gdy chodzi o młodzież nie niemiecką, lecz polską? 
Oczywiście deputacya nasza w Berlinie o to wołać będzie. 
Gdyby głosu jej, głosu ludności polskiej księztwa nie usłu­
chano, mnie się zdaje, żeby lepiej było, aby stany powiatowe 
cofnęły ofiarę 20,000 tal. Tej nieufności rządu względem nas 
inny jeszcze dowód. W  sejmie rząd przedłożył projekt no­
wej ordynacyi powiatowej. Gminy mają mieć więcej swobody, 
autonomii. Ale dla księztwa ma być znowu stan wyjątkowy, 
wszystko zostaje pod ścisłą kontrolą rządową. I to niego­
dne wielkiego mocarstwa. Czy takiemi środkami chce rząd 
Polaków pozyskać?

Ważną sprawą jes t  dalej sprawa szkolna. W  Prusach 
zachodnich rejeneye nawet w szkółkach elementarnych miej­
skich i wiejskich język wykładowy niemiecki pozaprowadzaly. 
Ztąd ślady znaczne giermanizacyi w Prusach. Ale duch 
narodowy już się przebudził i rozpoczął się ruch w tej rzeczy. 
W  Chełmnie odbyło się w tych dniach zebranie wr sprawie 
szkolnej. Uchwalono podać petycyę do ministerstwa, aby cof­
nęło dawniejsze rozporządzenia wydane na niekorzyść języka 
polskiego. Ruch ten idzie dalej. Ludność polska w Prusach 
przyszła już do świadomości i tego co jej dolega i tego co 
jej potrzeba. Podobne zgromadzenie odbyło się i w W ąbrzeź­
nie. Biorą w niem udział księża, panowie, włościanie. Inspe­
ktorowie szkolni, którzy są urzędnikami, jawnie odzywają się 
ze zdaniem, że rząd nie powinien upośledzać polskich swoich 
poddanych, gdy się wykładów w ojczystym domagają języku.

W  księztwie sprawa szkolna również na porządku dzien­
nym. Do zwołania w i e  c a  (wyrażenie Dziennika)  w mieście 
naszem nikt się nie znalazł (gdzie światło narodu i przewódź- 
cy ?), za to p. Seweryn Mielżyński wiec taki do Wcześni 
zwołuje. Zobaczymy czy duchowieństw ' 0  weźmie w tych wie­
cach udział, i jakie stanowisko w obec tego zajmie ks. Ar­
cybiskup ? Któż nie widzi, że celem rządu jes t  zgiermanizo- 
wanie szkół u nas, a może i sprotestantyzowanie? Minister 
oświecenia był do ostatniej chwili przeciwmy szkołom bez- 
konfesyjnym, nawet na szkoły wyznaniowe przystawał, teraz, 
jak czytam w Breslauer Haushlaetter, chwieje się, ulega pa r­
ciu tak zwanej publicznej opinii, i bodaj czy nie oderwie z 
czasem szkoły od Kościoła. Liberalizm czyli masonerya chce 
tego, chce przez to oderwanie córki od matki, wielki cios 
zadać Kościołowi. Gdyby to nastąpiło, klęski byłyby nieobra- 
chowane.

Nowy rok szkolny rozpoczął się z dniem 14 b. m. po 
gimnazyach naszych. Młodzieży polskiej przypływ jes t  znacz­
ny do gimnazyów, zato do szkoły realnej zaledwo kilku się 
zgłosiło. Szkoła realna w Poznaniu jest  dobrze urządzona, 
nauki stoją wysoko, język polski aż do tercyi uwzględniony: 
nie rozumiemy dla czego tak mało rodziców oddaje do tej 
szkoły swych synów. Kiedyż większa potrzeba nauk realnych 
jak dzisiaj ?

Mówią tu już głośno o założeniu nowego dziennika. 
Gdyby powstało nowe pismo, pismo trzeźwe, sumienne i ka­
tolickie, zaspokoiłoby życzenia wielu osób. Duchowieństwo 
niemal całe porzuciłoby JDsienuik poznański, który niemal 
dzjeń w dzień je  rani do żywego, na przewódzcę mu się na­
rzuca i do nieposłuszeństwa względem Arcypasterza wzywa. 
W  rzeczach religijnych, kościelnych Dziennik zawsze się lę­
ka żeby nie być za mało liberalnym. Jak za panią matką 
powtarza wciąż co Koelnische lub Ąugsburger Zeitung  napi­
szą o Papieżu, Soborze itd. Z tem wszystkiem zaznacza co 
chwila swą b e z s t r o n n o ś ć ,  z którą przejdzie do potomno­
ści. Bezstronność ta  w oczach naszych to nic innego jeno 
ulesumieńność, której już tyle razy złożył dowody!

Rzym 20. października 1869.
Dnia 14. b. m. po obiedzie kardynał Berardi poświęcił 

kamień węgielny pomnika, który ma stanąć na Janiculum,

przed kościołem 8- Pietro in  montorió, na pamiątkę przyszłego 
Soboru. Przeznaczony ku temu najpiękniejszy monolit ze zna­
nych dotychczas, jeden z odkrytych świeżo w emporium, 
składzie marmurów z czasów Cezarów. Uczony starożytnik 
Wisconli, który podał Ojcu św. pomysł tego pomnika złożył 
w skrzynce, którą wmurowano w postument, kilka medalów 
odbitych za panowania Piusa IX.; podobnie uczynił biegły 
budowniczy Weispigniani. Dwanaście osób z rodzin panujących 
obecnych na obchodzie (najwięcej z rodziny wygnanej Bur- 
bonów) dało swoje podpisy, również jak członkowie dyplo- 
macyi licznie zgromadzonej, Biskupi przybyli już na Sobór 
i inne osoby wyższego towarzystwa rzymskiego i zagrani­
cznego. Poselstwo austryacko - węgierskie przedstawiali h ra ­
biowie Załuski i Wodzicki. Dzięki pięknej pogodzie było 
wielu obecnych duchownych i świeckich. Tak gdy zewsząd 
straszą Papieża niedojściem Soboru, on spokojnie przygoto­
wuje pomnik ku uwiecznieniu jego pamięci, bo wierzy w Chry­
stusowe non praevalebunt. Jeden z napisów też sama myśl 
wyraża: fundamenta>'ejus in montibus sanctis.

Ponieważ pismo twoje, redaktorze, czytywane bywa 
jprzez duchownych, osoby pobożne i dobroczynne pozwól, 
jżeby je  ostrzedz, aby nie zachęcali biedę nasza zdążającą do 
Rzymu, ale owszem odradzali. Ściąga się mnóstwo kleryków, 
pielgrzymów i pielgrzymek, kandydatów i kandydatek do kla­
sztorów, a wszyscy biedę cierpią, bo żadnego zakładu pol­
skiego do umieszczenia ich nie ma. Klasztory żeńskie w ło­
skie nie przyjmują bez posagu, który dla chórowych liczyć 
trzeba co najmniej na 1300 florenów, a od konwersek samych 
połowy le j  sumy wymagają. Zgromadzenia uczące francuzkie 
i belgijskie nie szukają tyle posagów co znajomości języka 
i uzdolnienia, których zwykle w naszych aspirantkach nie 
znajdują. Klasztory męzkie przepełnione członkami pokasowa­
nych domów we Włoszech, ograniczone w funduszach lub 
nie znajdujące dosyć jałmużny u innych, nie chcą przyjmować 
Polaków, bo z powodu tęsknoty za krajem, różnicy klimatu, 
a może i niestałości, dość u nas powszechnej, długo w za­
konie nie pobawią, i zwykle się sekularyzują. Z kleryków 
świeckich, rzadko który do seminaryum polskiego inoże się 
dostać, już dla słabych zwykle, niedostatecznych nauk odby­
tych w krajowych zakładach, już że fundatorowie nie­
licznych stypendyów, przysyłają młodzież z Poznańskiego i 
Galicyi, w porozumieniu z miejscowymi Biskupami. Co do 
pielgrzymów i pielgrzymek, zakład miejscowy Trinitd dci 
Pellegrini daje pomieszkanie i pożywienie tylko przez trzy 
dni, i z trudnością przychodzi otrzymać przedłużenie pobytu. 
Poddani pruscy, którzy zresztą najmniej pielgrzymują, mogą 
jeszcze znaleść nocleg w zakładzie pruskim del Catnpo santo 
przy świętym Piotrze. Wszakże nie znającym języka niemiec­
kiego trudno się tam dostać, a Galicyan Ślawian zakład 
austryacki dell’Anima  bez litości odprawia. Stosunkowo naj­
lepiej jeszcze poddanym rossyjskim, bo przy kościele ś. S ta­
nisława dają mieszkanie i dziesięć soldów na żywność (jeżeli 
przychodzą z paszportami legalne mi) ale i tam długo popasać 
nie pozwalają. Ogólnie zatem pielgrzymi polscy po pierwszych 
dniach kilku znajdują się na bruku. Przez całe lata brak zu­
pełny rodzin polskich, a zimą choć ich jes t  kilka, od osta­
tniego powstania niezmiernie oszczędzają się w wydatkach. 
Księżna Zofia Odescalchi z domu Branicka, znana je s t  ze 
swego miłosierdzia, ale że często i ciężko na zdrowiu za­
pada, nie łatwy do niej przystęp. A potem, jako księżna 
rzymska stale tu osiadła, musi wspomagać biedę miejscową. 
W księztwie swojem Bracciano założyła szpital. W stolicy 
utrzymuje klinikę pod opieką lekarza swego p. Feliciani, dla 
biednych potrzebujących ciężkich operacyi chirurgicznych. 
Odwdzięczając się spowiednikowi swemu ś. p. ojcu Antoniemu 
jenerałowi Trynitarzów i Zgromadzeniu, które się wiele za 
nią modliło, wybudowała przy klasztorze św. Chryzogona in -  
firineryę, którą na tę zimę oddała na rozporządzenie Ojcu ś w . 
Ma tam mieszkać czterech Biskupów. Słowem pielgrzymi nasi 
żebrzą w końcu u Włochów, a ci nawykli brać raczej od 
cudzoziemców niż im dawać, odsyłają lub przyprowadzają ich 
do księży polskich, którzy sami biedę klepią i dostatecznie 
wszystkim dopomódz nie mogą. I tak pielgrzymi ci żyją w nie­
dostatku i w goryczy ducha, i nie wiem, czy lepszymi wra­
cają niż z domu wyszli. Niewiasty młode wystawiają się na 
wielkie niebezpieczeństwo, zmuszone przyjmować gościnę, 
gdzie ją znaleść mogą, a pomimo to ,  niektórzy i niektóre 
wracają po raz drugi i trzeci do Rzymu, bo kto raz się roz­
rusza, to już na miejscu usiedzieć nie może. Inni, a miano­
wicie inne stale tu osiadają , powiadając, że nie mają po co 
wracać. A że to zbieranie się biedy polskiej dobrej sławie 
narodu ogólnie nie pomaga, do życzenia je s t  by proboszczowie 
i spowiednicy powstrzymywali ruchliwość i niepokój pędzący 
w świat ich podwładnych, i tylko wypróbowanym pielgrzymek 
dozwalali.

Do wiadomości przesłanych nam przez naszego kores­
pondenta, dodajemy jeszcze wyciąg z listu pisanego z Rzymu 
d. 11 b. m. do Journal de Bruxelles, który treścią swoją 
nas, szczególniej Polaków zainteresować może.

„Sprawy Polski, donosi on, żywo zajmują Stolicę Apo­
stolską, a Pius IX wyraża nadzieję, że wypadki, jakie wr czasie 
Soboru lub w ślad po nim się zdarzą, potrafią zmienić dolę 
tego nieszczęsnego narodu. Dowiaduję się, że Papież otrzy­
mał obecnie najbardziej szczegółowa sprawozdania co do sy- 
tuacyi episkopatu i duchowieństwa polskiego, sytuacyi hole-



snej, która jawnie dowodzi konieczności Opatrznej interwen- 
cyi. Co do Biskupów, wiadomo, że wszyscy są wywiezieni, 
wygnani, albo całkowicie obezwładnieni, a modlitwą i c ioi- 
pieniami sweini wołają o przyspieszenie godziny sprawiedli­
wości Bożej. Administrator mobilewskiej archidyecezyi, speł­
niający obowiązek Arcybiskupa, który wywiera wpływ na 
wszystkie dyecezye kraju (.Iks. Maksymilian Staniewski, bi­
skup Platejski in  partibus , doininikan, prggp. lie d .) to starzec 
złamany chorobą i wiekiem i nie mający bynajmniej potrzeb­
nego hartu, by się narazić na długie męczeństwo wygnania, 
stawiąc opór przemocy i gwałtom rosyjskiego rządu (przytem 
człowiek bez nauki i ducha kapłańskiego). Smutne zachowa­
nie się jego nie może znalcśc tłumaczenia w obec katolic­
kiego duchowieństwa i sami uczniowie akademii duchownej 
wzbraniają się przyjmować święcenia kapłańskie z rąk jego, 
w widoku klątw kościelnych, jakie ściągnął niecnem od za­
sad Kościoła odstępstwem. Bliższe szczegóły śmierci .Iks. Bi­
skupa Łubieńskiego krwawią serce chrześciańskie. Spieszę 
wam je  podać tak, jak doszły do mnie. Wiadomo, iż zaledw o 
uwieziony, Biskup musiał puścić się w drogę, a jenera ł  któ­
ry mu towarzyszył, rzekł poufnie: „Zalecam waszej Bisku­
piej mości, abyś nie jadł potraw podawanych ci zanim się 
zapewnisz o ich nieszkodliwości i abyś naprzód kazał koszto­
wać ich swemu służącemu.“ Biskup zrozumiał to, ale poczy­
tywał za rzecz obrzydłą i niegodną narażać życie ludzkie na 
taką pr/jbę, bez wątpienia, śmiertelną ; a potem, wolał sam 
spuścić się na zrządzenie losu , a raczej Boga, tern bardziej, 
iż jakkolwiek znanem mu było barbarzyństwo tej władzy, 
którą jako cywilizowaną chcą Europie przedstawiać, nie w i- 
dział dobrze, jakiby interes mógł jej nakazywać podobną 
zbrodnię.

A jednak rady janerała  były prawdziwe. Dziś niema już 
wątpliwości co do otrucia. Biskup został otruty filiżanką h e r ­
baty, którą wypił, i faktem jest, że przed śmiercią miał usta 
i gardło spalone. Nierozważne słowo cara. wypowiedziane 
bez meżobójczego zam ia ru , miało być przyczyną zbrodni. 
Aleksander znudzony ciągłemi sprawozdaniami o mniemanych 
intrygach Biskupa augustowskiego, zawołał był w chwili znie­
cierpliwienia: „Nie chcę słyszeć o nim , czyńcie z nim co 
chcecie" (coś na wzór Piłata.... przyp. Bed.) Lecz skoro do­
niósł mu telegraf o nagłej chorobie biskupa Łubieńskiego, 
wpadł w ciężki smutek i nakazał lekarzom spieszyć doń z 
r a tunk iem , wołając: „Ratujcie go wszelkim choćby kosztem!" 
Lekarze przybyli już za poźno; próżną była jakakolwiekbądź 
pomoc, a urzędowe sprawozdanie świadczy, iż lekarze obu­
rzeni byli.

Postać więc Biskupa augustowskiego, staje w oczach 
Europy katolickiej, w świętym majestacie męczeństwa i sa­
ma ona uczyni więcej w sprawie wskrzeszenia Polski, niż 
zdziałać może polityka."

W icdcń  23 października.
-f- Książę M e t t e r n i c h  uda się nasamprzód do dóbr 

swoich w Czechach,' a po wyzdrowieniu całkowitein powróci 
znów jako ambasador rakuski do Paryża. Hrabia Beust miał 
wprawdzie inne plany. Od dawna forytuje on na ambasadę 
paryską dawnego kolegę swego w Saksonii, a obecnie posła 
austryackiego w Belgii, barona Y i t z t h u n .  Dyplomata ten 
co chwila z Brukseli jeździ do Paryża, miesza się. w sprawy 
ambasady paryskiej i przysyła podobno kanclerzowi poufne 
sprawozdania o czynnościach Metternicha. Z tego to powodu 
je s t  baron Vitzthun bardzo źle widziany w tutejszych sferach 
dyplomatycznych. Mimo to ,  jak nadmieniłem, miał on według 
życzeń hr. Beusta otrzymać ambasadę paryską i w takich o- 
kolieznościach ów pojedynek ks. Metternicha z margrabią de 
Beaumont bardzo był kanclerzowi na rękę. Jednakże w sfe­
rach dworskich tein mniej się przychylono do życzeń lir. 
Beusta, ponieważ ks. Metternich wyraźne otrzymał zezwole­
nie na przyjęcie owego pojedynku i ponieważ z drugiej stro­
ny je s t  on osobistością bardzo przyjemną Napoleonowi, który 
wyraźnie zażądał aby go pozostawiono na dotychczasowym 
urzędzie.

Co dotyczy stosunków naszych z P ru sam i, to baron 
W e r th e r ,  ów osławiony ambasador pruski przy dworze tu­
tejszym, rzeczywiście został odwołanym i niebawem obejmie 
ambasadę pruską w P aryżu , opróżnioną od czasu śmierci 
barona von der Goltz. Na jego miejsce przybędzie lir. 
S c h w e i n i t z ,  jenera ł  pruski, o którego dyplomatycznych 
zdatnościach i politycznych zasadach nic nie wiadomo, albo­
wiem służył dotychczas li w wojsku.

Hr. C h o t e k  dopiero wtenczas wyjedzie do Petersbur­
ga , skoro rząd tamtejszy zamianuje posła u dworu tutejsze­
go. Prawdopodobnie stanie się to niebawem a godność tę 
otrzyma baron Uexkiill, który od czasu wyjazdu Stackelberga 
zastępował tutaj posła rosyjskiego.

Podróż cesarza Franciszka Józefa do Egiptu wielce nie na 
rękę Rosyi. Pojmujemy to, Rosya dziś naprzeciw Austryi te 
samą odgrywa rolę, w jakiej przed stu laty występowała na­
przeciw Polsce. Chodzi jej więc przedewszystkiem o to ,  aby 
wewnętrzny roztrój cesarstwa przyspieszyć, dla tego nurtaje 
nieustannie pomiędzy słowiańskiemi szczepami Austryi; i po- 
w tóre o t o , aby na zewnątrz cesarstwo było ile możności 
izolowane i pozbawione wszelkich aliansów. Każdy więc wy­
padek, który ma na celu zapobieżenie takiemu odosobnieniu,

wywdłuje śmieszny ale równocześnie wielce znaczący gniew 
Rosyi.

W  ostatnich dniach utworzyły się tutaj dwa katolickie 
polityczne związki;  każdy z nich liczy już kilkadziesiąt członkow.

B erlin  22. października.
Główną sprawą . porządku dziennym jes t  dziś ordy- 

nacya powiatowa, kii’ sejm i opinia publiczna gorąco się 
zajmuje. Projekt rządowy, jakkolwiek zapewne wadliwy i do­
pełnienia potrzebujący* st; nowi niezaprzeczenie pierwszy a 
wielki krok do centralizacji i samorządu. Ws i e n a m o c y  pro­
jektu otrzymują wójta (Schulze) i doradzców gminnych 
(Schoelfen) ; okręg (Amtsbezirk) otrzyma przełożonego (Amts 
hauptmann) ; powiat (Bezirk) zatrzymuje jak  dotąd królew­
skiego landrata. Wójci i doradzcy gminni, nie tworzący ko­
legium administracyjnego, lecz obowiązani dopomagać w speł­
nianiu urzędu wójtowi i zastępować go, są wybierani przez 
zgromadzenie gminne na lat sześć, po trzech latach zaś służ­
by wójt może być obranym na lat dwanaście, lub nawet do­
żywotnie. Wybór na zdanie przełożonego okręgu potwierdza 
landrat, któremu tylko po wysłuchaniu opinii Wydziału po­
wiatowego wolno potwierdzenie odmówić i mianować wójta 
ze swego ramienia tym samym porządkiem na lat trzy. W ój­
towi może być przyznane wynagrodzenie za sprawowanie 
u rzęd u ; doradzcom jedynie zwrot gotowych wydatków.

Amtshauptinanna mianuje król na przedstawienie mini­
stra spraw' wewnętrznych. Wykonywa on policyę miejscową 
i bezpośredni nadzór nad gminami i obszarami dworskiemi, 
oraz rozstrzyga na własną odpowiedzialność i spoinie z W y ­
działem okręgowym wszelkie sprawy czysto miejscowe, dotąd 
do kompetencyi landrata należące. Urząd jego jes t  niepłatny 
i uważany za posadę honorową, równie jak urzęda wójta i 
doradzców gminnych.

Landrat zostaje nadal organem władzy wykonawczej, 
pod bezpośrednią juryzdykcyą prezesa prowincyi.

Komisya sejmowa projekt rządowy rozszerzy, a popraw­
ki zmienią go bez wątpienia tak, że według wszelkiego praw­
dopodobieństw a rząd cofnie swe przedłożenie, lub minister 
spraw wewnętrznych wystąpi z gabinetu. Z ogólnych iozpraw 
trudno jeszcze streścić sposobu zapatrywania się głównych 
stronnictw Izby. Wiadomo już dziś, iż najgłówniejszy opór 
wyjdzie z koła liberalnych narodowców, zarzucających pro­
jektowi arystokratyczne dążenia. Poznańskie postawione jest 
w wyjątkowem położeniu co do nominacyi amtshauptinannów, 
którzy nie będą mogli być wybierani z żywiołu polskiego. 
Minister tłómaczy się nieprzyjazną postawą ludności księztwa, 
a frakeya posłów polskich w braku sprzymierzeńców w Izbie 
swego wpływu przeprowadzić nie zdoła. Odosobnienie re p re ­
zentantów części Polski zostającej pod berłem pruskiem jest 
kwestyą niesłychanie drażliwą i przesądzać jej nie śmiem, 
lecz sądzę że systemat biernej i niemej opozycyi, wydający 
dotychczas ujemne rezultata, za długo się przeciąga. Stron­
nictwo katolickie i konserwatywne skłonnem by było nieraz 
podać rękę Polakom i w zamian za poparcie pewne ustęp­
stwa poczynić.

Spór między sułtanem i wicekrólem Egiptu ucichł chwi­
lowo. .Porta przekonawszy się, że na teraz nie znajdzie po­
parcia w Europie, spuściła z wygórowanych żądań. Nad 
wszystkiein góruje otwarcie kanału Suezkiego, na które spie­
szą koronowane głowy, potentaci świata i tłumy ciekawych 
śmiertelników. — Podróż cesarza austryackiego Franciszka 
Józefa z takiem gronem mężów stanu i dyplomatów 
dowodzi jak Austrya dzisiejsza ceni doniosłość nowej 
drogi handlowej, i że myśli na seryo o uzyskaniu nale­
żnego wpływu na Wschodzie. Sama ciekawość nie wystarcza 
jeszcze, by skłonić kanclerza do opuszczenia Wiednia w 
chwili, kiedy w łonie monarchii wre walka stronnictw o 
zmianę konstytucyi i przetworzenie wewnętrznego układu 
państwowego. W  obec insurekcyi Dalmackiej Turcya będzie 
podwójnie skłonną do zawarcia ścisłych stosunków z Austryą, 
gdyż iskra zlamtąd przez Czarnogórę, jak po nici siarcza- 
n e j , łatwo może zapalić prochy zgromadzone w Sławiań- 
szczyznie tu reck ie j ,  zkąd jedna Austrya potrafi wyrugować 
przewagę rosyjską.

Listy z Petersburga donoszą, że .cesarz  Aleksander w 
skutek cierpienia trzewiów brzusznych zapada coraz bardziej 
w stan melancholii, przerywanej wybuchami gniewu. Katkow 
gospodaruje po swojemu, pochlebiając monarsze pcha całą 
machinę rządową do wywrotu. Świeżo zadenuucyował mini­
stra spraw wewnętrznych, hr. Berga, jen. Potapowa i ks. 
Korsakowa jako zdrajców ojczyzny, popierających anti-narodowe 
dążności i intrygi polskich panów, a rząd nie śmie użyć 
przeciwko niemu broni prawa prasowego. Już w r. 1863 o- 
sądził odstepcą w. ks. Konstantego, choć brata cesarskiego, 
n iepom nąc, że gabinet namiestnika z gabinetem cesarza ł ą ­
czył drut telegraficzny, przynoszący w najdrobniejszych wy­
padkach ostateczną decyzyę z Petersburga do Warszawy. Z 
Moskwy ludzie spokojni uciekają gromadnie, bo człowiek u- 
miarkowanych opinij bywa zaraz obwołany za nieprzyjaciela 
Rosyi i Mierosławczyka. Na prowincyi każdy urzędnik wyko­
nywa i stosuje prawo według swego widzimisię i w myśl 
moskiewskiego dziennika. Trudno wierzyć doprawdy, słysząc 
co się tam dzieje, żeby jeden człowiek, dziennikarz niema- 
jący na rok jednej zdrowej idei w głowie, mógł taki wpływ 
i taki teroryzm wywierać, trząść literalnie calem państwem.

W tej chwili, dzięki Katkowótfi, cała Rosya jes t  jednym 
wulkanem namiętności, którego wybuch nieodzownie nastąpi. 
Koniec końcem, powstanie polskie na razie oddało Rosyi o- 
gromną usługę, lecz w ostatecznym rezultacie zachwiało 
podwaliny organizacyi społecznej i politycznej. Jak tam w ła­
sność jest szanowaną posłuży za dowód to ,  że książę Lie- 
ven, najlojalniejszy poddany, ma proces z chłopami o grunta 
wypuszczone im na czynsz już po ukazie usamowolnienia; 
organ Katkowa zaś dowodzi, iż posiadanie jest  jeszcze zaw­
sze dostatecznym tytułem do prawa własności,  więc gmina 
ma zupełną słuszność zagrabiając grunta przez parę lat na 
mocy urzędowego kontraktu uprawiane.

Agitacya socyalistyczna klas robotniczych we Francyi, 
objawiająca się szeregiem zawieszenia robót i sprowadzająca 
krwawe starcia z siłą zbrojną, okropnein niebezpieczeństwem 
grozi cesarstwu i krajowi. Najburzliwsze warstwy społeczeń­
stwa opanował prąd buntu i przewrotu, rozdmuchiwany po- 
teżnem stowarzyszeniem (association Internationale) rozgałe- 
zionem po całej Europie, które pomieszawszy kwestyę so- 
cyalną i polityczną z kwestyą czysto ekonomiczną płacy, o r­
ganizuje tajne związki robotników i chce dojść celu przez 
zburzenie istniejącego stanu rzeczy i republikę europejską. 
Pominąwszy już straty zadane bogactwu narodowemu, byt 
polityczny Francyi zdany już na łaskę nieprzejednanych, r a ­
dykałów wszelkiego odcienia, fanatyków rzeczypospolitej i 
rewolocyonistów, z których każdy spieszy podnieść swój sztan­
dar pod pozorem służenia sprawie wolności i odwołuje się 
do najzgubniejszych i najpotworniejszych aberracyi natury 
ludzkiej. Pomału dojdzie to do tego , że znowu zamach stanu 
stanie się jedynem lekarstwem na chorobę zabijającą tę p ię­
kną i drogą nain krainę. Tylko wtenczas nie Napoleon III, 
lecz kto inny ten zamach wykona.

M onach ium  20 października.
O  Obecne położenie Bawaryi dość jes t  ciekawe, aby 

zwrócić nań uwagę czytelników „ U nii*. Nigdzie w Niemczech 
walka pomiędzy stronnictwem katolickiem a liberalnem tak 
zacięcie się nie toczy, jak właśnie tutaj. Stronnictwo katolic­
kie zowie się tutaj p a t r y o t y c z n e m ,  albowiem obstaje ono 
przy zupełnej niepodległości królestwa bawarskiego, podczas 
gdy liberalne żąda przystąpienia do związku północnego. 
Co do spraw wewnętrznych, to patryoci domagają się bez­
pośrednich wyborów, samorządu gmin i powiatów, wolności 
Kościoła, a opierają się głównie na warstwach włościańskich; 
liberalizm obstaje przy pośrednich wyborach, zapewniających 
li kapitałowi i miastom przewagę, przy biurokracyi zależnej 
całkiem od rządu i systematycznie zaczepia Kościoł, miano­
wicie w kwestyi szkolnej Po której stronie wolność praw­
dziwa, nie trudno zgadnąć. Podczas ostatnich wyborów do 
sejmu, które się odbyły w lipcu, stronnictwo patryotyczne 
odniosło stanowcze zwycięstwo, mimo najenergiczniejszej agi- 
tacyi, jaką toczyli liberały pod opieką ministerstwa Hohenho- 
he. Gdy się jednak sejm zgromadził, udało się przeciwnikom 
zakwestyonować 6 wyborów patryotycznyeh. Za tein poszło, że 
przy głosowaniu nad wyborem marszałka oba stronnictwa 
liczyły po 72 posłów, chociaż w rzeczywistości patryoci po­
winni byli mieć 78. Przez trzy dni ponawiało się głosowanie, 
przynosząc zawsze ten sam rezultat:  patryoci głosowali za 
radzcą ininisteryalnym W e i s s’e ra, liberały za p. E d e 1. Kom­
promis był nieinożebny, albowiem każde stronnictwo upor­
czywie obstawało za swoim kandydatem. Nastąpiło tedy roz­
wiązanie sejmu i dziś zostały rozpisane ponowne wybory, 
które się odbędą w połowie listopada.

Rząd wprawdzie zamierza już tak dość sztuczne prawo 
wyborcze sfałszować jeszcze bardziej, aby tym sposobem za- 
pobiedz zwycięztwu stronnictwa katolickiego. Jednakże zwra­
cam już dziś uwagę waszą na to, że podstępne te zabiegi 
nie odniosą pożądanego skutku. Stronnictwo patryotyczne w 
Bawaryi umiało, przyjąwszy raz zasadę konstytucyonalizmu, 
zużytkować znakomicie wszelkie jej szanse. Przedewszystkiem 
od lat wielu zwracano bacznie uwagę na stan włościański. 
Bogaty i oświecony a religijny włościanin bawarski pojmuje 
bardzo dobrze fatalne konsekweneye rządów liberalnych. W i­
dzi, że one dążą do zniszczenia ukochanej samodzielności 
kraju, przyspieszając równocześnie przez fałszywe zasady e- 
konomiczue zubożenie powszechne i podział całej ludności 
na zastęp milionerów i kilkoiniiionowy proletaryat, bez reli- 
gii, bez szacunku praw i własności. Wszędzie tedy łączą się 
włościanie bawarscy w „związkach patryotycznyeh." Niema w 
całej Bawaryi prawie powiatu, gdzieby związek takowy nie 
istniał. Tu ludzie dobrej woli pouczają włościan, oświecają 
ich względem właściwych interesów, i pobudzają do normal­
nego życia politycznego. Duchowieństwo w tych pracach, ro­
zumie się, gorliwy bierze udział. To też jeszcze przed roz­
pisaniem ponownych wyborów do sejmu, wszędzie zaczęły się 
odbywać zgromadzenia przedwyborcze, rokujące jak najlep­
sze nadzieje.

Obok związków tych, stronnictwo patryotyczne rozpo­
rządza szanowną falangą dziennikarską. W starosławnyin 
Augsburgu wychodzi „Augsburger Postzeitangu, najstarszy po­
lityczny dziennik Niemiec. Organ te n ,  redagowany znakomi­
cie, bogaty w korespondeneye ze wszelkich stolic europej­
skich i w fejletony nader pouczające, nawet na przeciwnikach 
wymusza szacunek. W  Passau wychodzi „D onau Zeitungu 
pod redakcyą jednego z najczynniejszych posłów sejmowych,



p. Buchera .  Dziennik ten obliczony głównie na klasy uboższe 
wielce je s t  pomiędzy ludem rozpowszechniony. Tutejszy  n Volk$- 
lotc^i którego redak to r  Z ander  obecnie pozostaje w w ięz ie­
niu, głów nie zajmuje się kwestyę zewnętrzną i w tej mierze 
odznacza się systematycznemi, niekiedy bardzo ostrem i za­
czepkami rządu pruskiego, za co w łaśnie od usłużnego P r u ­
som rządu bawarskiego ciągle bywa karany. Tute jsze „Histo- 
risch poliiischc B latter44 zbyt znane i rozpowszechnione są 
w ca łe j Europie, abyui po trzebował rozwodnić się nad ich 
świetną redakcyą. To najgłówniejsze organa patryotyczne, 
obok k tórych  istn ieje  k ilkanaście  pomniejszych. Otóż obraz 
s tronnictwa politycznego en miniaturę.

K r o n i k a .
  w  dniu 1. listop ad a  od b ęd zie  się  w alne zgrom adzen ie

czło n k ó w  lw ow sk iego  oddzia łu  tow arzystw a p ed a g o g iczn eg o , r,a k tó-  
rem  w ed łu g  zapow iedzi w ydziału  w ażne spraw y w ychow ania  przyjdą  
p od  obrady. W y d z ia ł zaprasza do liczn eg o  udziału

  P om im o starań tu te jsze g o  w ydziału  b u d ow n iczego  we
L w ow ie  j e s z c z e  znajdują się m ie jsca , g d z ie  ja k b y  w p odolsk iej roz 
k a li u grząść  m ożna. K ied yś ugrzązł wóz na poprzecznej u licy  łą ­
czącej J ezu ick a  z G ród eck ą , a na Ż ółk iew sk iem  i S tryjsk iem  przed ­
m ieściu  trzeba  ch od zić w p ap en ch eim era ch , bo k a lo sze  za  każdym  
stąp ien iem  ręk ą  z rozkali w yc ią g a ć  trzeba. N ie  w iem y ja k a  na to 
rada, a le ć  podobno tu ż  w pob liżu  L w ow a bo na P o h u la n ce  zdarzają  
sie  w ypadki zasypan ia  robotnikow  w kam ieniołom ach .

  W czoraj na t u t e j s z e j  w szech n icy  po z łożen iu  śc isły ch
egzam inów  i publicznej obron ie z d a ń  z u m i e j ę t n o ś c i  p r a w n i ­
c z y c h  i  p o l i t y c z n y c h ,  o trzym ał stop ień  doktora praw p. S ta  

n isław  M orawski.

T a r n o p o l  dnia 2 3 .  październ ika  1 8 6 9 .  D n ia  2 9  z. m. na  
św . M ichał k s N iżen ieck i k a tech eta  szk ó ł rea ln ych  pośw ięca! z w ielką  
u roczy sto śc ią  w a sy sten cy i k leryk ów  zakonu 0 0 .  JJ now ą chorągiew  
dla  sz ew sk iego  ceęh u  i przem ów ił p rzy tej sp osob n ości do liczn ie  
zebranej czelad zi i m ajstrów  rzem ieśln iczych , zach ęcając  ich do sta ­
ran ia  s ię  o ośw iatę  i cn oty  ich  stanow i odp ow ied n ie . W id m . Pan  
m arsza łek  pow iatow y Z a w ad zk i, pojm ujący d osk on ale stanow isko  
praw dziw ego  p atry o ty  p o lsk ie g o , a pragn ący  d la tego  zn ieść  k a s to -  
w o ść  i separatyzm  p om iędzy  rozm aitem i w arstw am i tow arzystw a n a ­
sz eg o  i  w tym  duchu dzia łający  n ieu stan n ie  i tą razą z teg o  sa m ,g o  
p ow od u  a systow ał przy p ośw iecen iu  chorągw i ja k o  kum.

P o  o b ied z ie  teg o  sam ego  dnia  od b y ło  się  u nas Y I. z  p o ­
rządku w aln e zgrom ad zen ie F ilii tow arzystw a p ed a g o g iczn eg o .

1 0 . paźd ziern ik a  daw ał w sali kasynow ej m łody  artysta  p. 
Z y g m u n t’ S c ig a lsk i z P ozn ania  k on cert na sk rzypcach . Ja k  tw ierdzą  
tu tejsi zn aw cy  m u z y k i, gra  j e g o  ch ociaż  m oże je szc ze  n ie  zu p ełn ie  
d osk on ała  —  to ć  za w sze  s ło d k ą  u paja  nadzieją  —  ż e  m iły  nam  
rodak m oże za ja śn ieć  k ied y ś p om ięd zy  p ierw szorzędnym i artystam i.

M am y tu  ta k ż e  teatr ruski pod  d yrek cy ą  p. M ołęck iego . G rają  
le k k ie  w praw dzie k om edyjk i ty lk o  , jed n a k że  w cale n ie  z le . 
P u b liczn o ść  nasza  p o lsk a , ch cąc dać p r z y k ł a d  ducha p ojedn aw czego , 
ja k i zaw iał z w y ży n  sejm u k ra jow ego , przysparza scen ie  tej naro­
dowej rusk iej d o ść  liczn y  zastęp  widzów .

—  K oresp on d en t nasz krakow ski p rzesy ła  nam w liśc ie  sw ym , 
um ieszczon ym  w yżej, krótką  lecz  d ok ładną w iadom ość o ży c iu , za ­
słu gach  i śm ierci ś. p. L eon a  hr. R zew usku  go . C hętn ie u stępujem y  
mu m iejsca  i d la tego  żad n ych  tu ju ż  w tej m ierze n ie  podajem y  

sz czegó łów .

  O piekuna polskich dziec i w yszed ł Nr. 3 0 .  i zaw iera : 1 ) je s ie ń ,
2) Żóraw  (z d rzew orytem ). 3 )  D o  bociana (w ierszyk ;, 4) W sp o ­
m nienia z pod róży  z K rakow a do G dańska  (z  drzew orytem , zam ek  
O jcow sk i), 5) S z lach etn y  ch łop czy k  (p ow iastk a), 6 ) D z iec ię  i orlę  
(wierszyk)', 1 )  P rzech ad zk i po polu  i ogrod zie  (z dwom a d rzew ory­
ta m i;, 8 )  R ozm aitości, 9) P o lsk ie  p rzy s ło w ia , 1 0 ,  M yśli i zdania  
p olsk ich  p isarzy , 1 1 ) Z agadka, 1 2 )  A nonsy .

Od dnia 1 5 . listopada z num erem  3 2 .  zam ieszczan e będą  
przez ca ły  adw ent w O piekunie  w spom nienia  z podróży po P a le sty n ie , 
ozd ob ion e paryzk iem i drzew orytam i z 11 n ajw ażn iejszych  m iejsc P a  

le s ty n y .

W e  L w o w i e ,  n a k ła d em  |». A. V o g la  w drukarni 
Zakładu narodowego imienia Ossolińskich wyszły przekłady w 
polskim języku wszystkich dzieł Dra Konrada, Martina, Biskupa 
z Paderborn, a mianowicie: Etyka przez Jk s  kan. Soleckiego, 
a obie części D o g m a ty k i  tj. ogólna i szczegółowa, przekładu 
Jks. Jachimowskiego, byłego katechety w Stanisławowie. Pierw­
sza część D o g m a ty k i  była posyłaną do wszystkich konsysto- 
rzów w Galicyi, we Lwowie, Przemyślu, Tarnowie i Krakowie, 
i wszędzie zyskała zatwierdzenie ze strony miejscowych Ordyna- 
ryatów. Jks. Jachimowski 17 lat pracował przy gimnazyach w 
Brzeżanach i Stanisławowie, a przetłómaczył dzieła te za u p o ­
w a ż n i e n i e m  s a m e g o  a u t o r a ,  podobnie ja k  i I l i s t o i j ą  
k o ś c i e l n ą  R o b i  t s c h a , — kompendium dobre dla młodzieży. 
Wszystkie te przekłady zalecają się dokładnością swoją, czystym 
polskim językiem, i szczeropolskiemi zwrotami mowy, tak  iż 
zgoła czuć się nie daje, iż są tłumaczeniem cudzoziemczych u- 
tworów. D o g m a ty k a  w obu częściach znacznie też została po ­
większona pracą i staraniem osobistem gorliwego tłumacza. Były 
katecheta, korzystając z długoletniego doświadczenia w nauczy­
cielskim zawodzie i licznych wiadomości, jakie osobistą a skrzęt­
ną pracą zgromadzić umiał, zbogacił dzieło to wielu gruntowne- 
mi uwagami i przyczynkami, ezem uzupełniając je uczynił zara­
zem pożądanym zbiorem tego wszystkiego, czego wymaga umysł 
katolickiego młodzieńca dla dokładnego ukształcenia się w rze­
czach religii. Dzieła te zatem zasługują na całkowite uznanie i 
rozpowszechnienie we wszystkich gimnazyach i wyższych nauko­
wych zakładach nie tylko w Galicyi, lecz i w całej Polsce.

Przegląd polityczny.
Z W iedn ia  dochodzą bezustannie wiadomości dwoj aki e­

go rodzaju. Najpierw, że stanowisko ministeryuin pp. Giskry 
i l la sn e ra  bardzo j e s t  zachw iane ,  i że najdalej po powr o­
cie cesa rza  ze W sch o d u  panowie ci złożą swoje teki.  Po- 
wt ó r e ,  że powstanie dalmatynskie wcale nie pocieszające  
zaczyna przybierać  rozmiary. Po dziennicach ogłoszono już 
odezwę „komitetu pow stańców 44, w której Aje można dostrzedz 
najmniejszych śladów' usposobienia pojednawczego. '„Naprzód 
sokoły z Kotaru i Dubrownika ! Naprzód do boju za w iarę  i 
wolność ! * — kończy odezwa, pełna  namiętności i n ienawiści. 
Nadto coraz częstsze dochodzą w ieśc i ,  że Czarnogórcy biorą 
czynny udział w powstaniu, że naw et rozłożyli zbrojny obóz 
na gran icy  aus tryackiej.  Ostatni telegram wczorajszy donosi, 
że powstańcy wzięli warownię Staniewicz, że załoga po zacię­
tej walce poddać się m usia ła ,  wreszcie, że powstańcy ude­
rzyli na warownie T rin ita  i G oradza ,  lecz że ze s tratą  30 
zabitych i rannych odparci zostali. Ostatecznie zdaje się w szy­
stko dowodzić, iż walka wre już na dobre, a nie zawsze na 
niekorzyść powstańców. Z W iedn ia  wysyłają nowe pułki, b iu­
letyny rządowe nie donoszą o zwyeięztwach], a ca łe  dzienni­
karstw o uderza  zapam iętale  na rząd, zarzucając mu niedo- 
łężność i n iew łaśc iw e w całej tej sprawie postępowanie.

Z drugiej strony w cale nie pomyślniejszą j e s t  spraw a z 
sejmami krajowemi. Sejm  kraióski zamknięto widocznie za 
karę .  Sejm tyrolski lada dzień tak i sam los spotka, zw łasz­
cza, że obecnie podniósł się w nim hałas na ustawę wojsko­
wą, na pogw ałcen ie  praw  krajowych przez obowiązek s łuże­
nia wojskowo poza Tyrolem. Znowuż uchwała komisyi sejmu 
moraw skiego, iż liczba delegatów Rady państwa ma być zwięk­
szona o 100 najmniej członków, dalej odrzucenie projektu  
wyborów bezpośrednich ,  nie przyniosły także m inis ters twu 
pociechy. N aosta tek  zaczyna się buntować naw et najw iern ie j­
szy z najwierniejszych sejmów, n iż szo -aus tryack i , wyrażając 
wyraźne n ieukontentowanie z powodu, że dnia 30 b. ra. mają 
być zamknięte sejmy krajowe. Słowem, gdziekolwiek spojrzyć, 
wszędzie kwas, wszędzie wyraźne ślady niezadowolenia.

W ybór  burm istrza  w P radze  padł na p. Bielskiego. N a­
leży on do party i narodowej, i będzie prawdopodobnie go­
dnym nas tępcą  Klaudego.

Z Paryża  donoszą, że temi dniami pogorszył się nieco 
stan zdrowia cesarza. W ezw ano Neletona. Zresztą  spokój. 
Rada ministrów miała postanowić o twarcie sesyi Ciała p r a ­
wodawczego w pierwszych dniach listopada. O zamierzonych 
dem onstracyach  na 26 b. m. ani inysli. Najgłówniejszy czyli 
najgorętszy opozycyonista, Raspail,  który pierwszy wzywał do 
dem onstracyi,  te raz  odradza je  ostatni.

Rząd włoski zaw arł  już ugodę z komunalnem towarzy­
stwem kredytow em  o pożyczkę 80 milionów. Pose ł  Nigra od­
je c h a ł  do Paryża. Rudini i Vigliani weszli do ministeryuin.

Z Madrytu te legrafu ją  o pogłoskach zmiany ministeryuin. 
Sądzą jednakowoż, że do obioru króla pozostanie wszystko 
niezmienionemu Zresztą ucichły  jakoś wieści i o nowych po ­
w stan iach  i o zwycięztwach. T rybunał w Saragosie  zażądał 
od Kortezów upoważnienia do śc igania deputowanych C aste-  

ara  i Blanca.

Z F lorencyi donoszą, że sułtan  nie będzie obecnym przy 
uroczystości o tw arc ia  kanału  suezkiego. W  Stam bule oddał 
k redytyw ę hr. Kaiserlingk, am basador północnego związku 
niemieckiego.

Ostatnie wiadomości.
C a t t a r o  24 października. Powstańcy wypuścili na 

wolność załogę warowni Staniewicza, którą wzięli byli 
w niewolę.

W i e d e ń  25. Sprawdza się wiadomość o przymie­
rzu powstańców z Hercogowiną. lurcya zakłopotana, 
bo i w Bośnii już się biorą do broni. Donoszą nam, że 
Czarnogórcy gromadzą się obecnie pod Biełopawlaczami.

M o n a c h i u m  23. Królestwo wirtemberscy przybyli 
tu , przyjmowani przez króla Ludwua. Królowa udała 
się do Rzymu, a król Karol pozostał.

P a r y ż  23 . W piątek przy Rm de Lyon odbyło 
się zgromadzenie wyborców. Z deputowanych przypu­
szczono tylko S i m o n a  i G a r n i e r - P a g e s .  Pierwszy 
rz ek ł: Nie potrzeba iść d. 26  października na plac de 
la Concorde, ale złóżmy wszyscy przysięgę, że wystąpi­
my do walki wtedy dopiero, kiedy jiż wszystkie nasze 
baterye będą gotowe. Mówca dodał, że lewica wywoła 
śledztwo nad niesnaskami w Aubin. Deputowani liczne 
zyskali oklaski. Zgromadzenie rozeszł) się śród okrzy­
ków:  niech żyje rzeczpospolita! Czytamy w Patrie: 
„Zagorzalsi członkowie zgromadzeń piblicznych wysłali 
wielu z pomiędzy siebie do pewnych •obotniczych war­
sztatów z wezwaniem do manifestacy na dzień 26 b.

m. Zdaje się jednak, iż nie wyśmienicie zostali przyjęci, 
szczególniej na przedmieściu św. Antoniego, gdzie pra­
ca obecnie w pełnym rozwoju i gdzie robotnicy pojmu­
ją, ileby krzywdy ich własnej sprawie przyniosło wszel­
kie publiczne zaburzenie44. France zapewnia, że na no­
wej radzie ministrów odbytej wr obecności cesarza u - 
chwalono otworzyć posiedzenie nadzwyczajne w pierw­
szych dniach listopada. Stwierdza się też pogłoska, iż 
cesarz przybędzie wr poniedziałek (wczoraj) do Paryża 
na 2 lub 3 dni i jednocześnie ogłosi list mający zna­
czenie manifestu. Zapowiedziany przez wiele dzienników 
wielki przegląd wojska na 25 b. m. prawdopodobnie 
nie nastąpi, żadnego przynajmniej nie wydano po temu 
rozkazu.

P a r y ż  25 . Prefekt policy! wydał obwieszczenie, w 
którem ostrzega przed zbiegowiskami dnia 26  b. m. i 
grozi zastosowaniem dekretu przeciw zebraniom podobnym.

F l o r e n c y a  23 . Wczoraj nowi ministrowie: R u d i ­
ni i V i g l i a n i  złożyli przysięgę w' ręce króla. Nazione 
donosi, iż podpisany jest dekret zwołujący Izbę na 16 
listopada. Potwierdza też wiadomość o spotkaniu się ce­
sarza austryackiego z królem włoskim, nie naznaczając 
jednak dnia ni miejsca.

L o n d y n  23 . Lord Derby umarł dziś o 7 rano.
W czasie pobytu ministra rumuńskiego p. Boresco wr
Londynie, lord Clarendon polecał mu sprawę żydów.

M a d r y t  22. Spokój przywrócony już całkowicie
na całym półwyspie. Powstanie republikanów nie wiecej
znaczyło nad ruchawkę karlistów, jakkolwiek groźniej- 
szem się zdawało z powodu udziału ochotników w nie­
których miastach. Dowodzi tego okoliczność, że w mia­
stach rozbrojonych uprzednio, jak Xeres, Kadyx, Mala­
ga, porządek nie został zakłócony, mimo wszelkie po­
budzania. Rząd nie chce reorganizować milicyj w miej­
scach, gdzie rozwiązane zostały.

K o n s t a n t y n o p o l  21. Książe pruski oczekiwany 
tu jest 25  b. m. Cesarz austryacki przybyć ma 28 .

A l e k s a n d r y a  2 2 . Cesarzowa Eugenia przybyła 
tu dziś z rana o 9, przyjmowana przez Mehineta-Ali i 
w godzinę odjechała do Kairu.

25 . P o s ie d z e n ie  s e j m o w e  z dn ia  26. p aździern ika .

Początek o godzinie 10 '/ , .  P ro tokó ł  przyjęty.
Do laski marszałkowskiej z ło ż o n o :
I. W niosek  pos łów  rusk ich  podający punk ta  żądań. 

Podamy go w  całości w  num erze nas tępnym .
W n i o s e k .  W ysok i sejm raczy u c h w a l ić :
W zyw a się c k rząd, by przedsięw ziął s to so w n e  kroki,  

ażeby:
1) realne p raw o  p a t ro n a tu  kościelnego zniesione zos ta ło ;
2) aby p raw o  nadaw ania  p reb e n d  kościelnych w  ten 

sposób  urządzono, iżby zgromadzenia dyecezalne spis na jg o ­
dniejszych k a ndyda t ów układały ,  a reprezentacya gm inna  
w łaściw ego obrządku  p rzedstaw ia ła  jed n eg o  z podanych  do 
otrzym ania p rebendy  k an d y d a tó w ,  n ak o n iec :

3) ażeby obowiązki pa t ronów , u s taw ą  z dn ia  15. s ie rpn ia  
1866, D u. k. 1. 28. w  §. 5. w y szc ze g ó ln io n e , na gm iny  
przelane zostały.

W e  Lw ow ie ,  dn ia  23. października 1869.
Ju lian  Ł a w r o w s k i , w n ioskodaw ca.

Naumowicz, Kulczycki, Kowalski, P aw lików , Malinowski, 
dr. Krzyżanowski, D zerow icz ,  Ozarskiewicz, Halka, Krasicki, 
Guszalewicz, Kocko, Ja n o w sk i ,  M akowicz, I szc zu k , Koroluk, 
Papczuk, F ilipow, Ł epka luk .  Sycz, Gulak, Kierniczny, Kow- 
bas iuk ,  Bodnar, Zyńczak, M inkowicz, Dziubafy, Manasterski,  
Ławrynowicz.

W n i o s e k .  W ysok i sejm raczy uchw alić .
Dla teatru  ruskiego w e Lw ow ie ,  stojącego pod  zarządem 

w ydz ia łu  zarządzającego „Besidy ru sk ie j“ we L w ow ie ,  w y ­
znacza się na rok 1870, zapom oga w  sum ie 4.000 złr. z fun ­
duszu  krajowego.

W ykonan ie  tej uchw ały  poleca się W y d z ia ło w i k r a ­
jow em u .

Lw ów, dnia 25 październ ika 1869.
Ju lian  Ł a w ro w s k i ,  w nioskodawca.

Bazyli Kowalski, N aum owicz,  Zyńczak, B o d n a r ,  Sycz, 
Manasterski,  Makowicz, Iszczuk, Gulak, Kierniczny, M in k o ­
wicz, Halka, Kocko, Krasicki,  Dzerowicz, Ozarkiewicz.

Komisarz rządow y  odpo  wiada na in terpelacyę Szum ań- 
czowskiego, że w ed łu g  zaw iadom ienia  m in is tra  zniżenie p o ­
d a tk u  g ru n to w eg o  w  Krakow'skiem nas tąpi od r. 1870.

N astępu je  dalszy ciąg ro z p ra w  prop inacy jnych .
Poseł L udw ik  Skrzyński m o w i przeszło godzinę przeciw  

kom isyi i staw ia swój w niosek ; wreszcie m ó w i p. Haller,



O i i n i k  Izby hmnll .  i przein.
w e  L w o w i e  d n i a  2 ;’>. pa i  d z i e r n i k a.

I. Akeye zą sztukę.
Kolei gal Karola L udw ika..............................
Kolei Lwtfw.-Czemiow.-Jassy.........................
Banku hyp. g. z wpł. 4 B " /» .........................
Papierni czerlańsk ie j........................................
Galie. Banku krajowego . . . . . . .

II. L isty  zastaw ne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . . .  . .
Tow. kred. gal. w. a. 4 " '„ ..............................
Banku hypot. galic. C°/0 ..............................
Galie, zakładu kred. włościańskiego . . .

III. Obligi za 100 zlr.
lndemnizacyjne galie..........................................

» w. ks. Kraków.......................
» ks. Bukowiń.............................

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% . . .
Pierwsz. kol. gal. K. L. 1. ein.........................

• . » Tl. em.........................
> » L\r. Czerniow. I. em. . .
» , . I I  em.

IV. M onety.

eoas

Dukat, h o le n d e rs k i .........................
Dukat cesarski . .........................
R a p o le o n d o r ...................................
Półimperyał r o s y j s k i ....................
Kubel srebrny rosyjski . . . . 

» papierowy • ....................
B ankno ty  po lsk ie  za 100 7.h\ poi.
Talar pruski s r e b r n y ....................
Pruskie bilety kasowe . . . .  .
S r e b r o ..............................................

Plącę 
w. a. 

ź irT cT

234 — 
198 —

90 — 
79 25 
88 25 
92 —

72 50 

100 —

5 75 
5 80 
9 79 
9 95 
1 87 
1,52'/,

1 80 
120 50

Zadają 
w. a'.

zlr.i et..

236 — 
199; 50 

9 8 ;-

83 —

9075 
SO­
SO— 
93!—

73—

101

5 83 
5 86 
9 89 

1015 
1 93 
1 53'/,

1 82 
122  —

W ietlto i  2  i . p a ź d z ie r n ik a  1 S(»0.
Kenta austryacka notami oprocentowana . . . . .

» > srebrem * ....................
Oprocentowane Obi. ind. niż. a u s t r y i .........................

n n » w ę g ie rs k ie ..........................
„ „ „ chor. i s la w ..........................

* * g a l ic y js k ie .........................
„ „ „ b u k o w iń s k ie .....................
„ ■ siedmiogrodzkie . . . .

L o s  y.
Obligacja; gal. pożyczki głodowej z roku 1866 . .
Losy pożyczki z roku 1839 ( c a ł e ) .............................

„ „ „ 1854 po 250 złr. 4% - - •
„ „ I860 po 100 „ 6 %  . . .

„ 1864 po 100 „ ....................
„ Zakładu kredytowego po 100 złr.........................
.  ks. S a l i n ....................... , ......................................
’ hr. P a l f y .................................................................
„ ks. Klary  ............................................................
„ hr. St G e n o i s ........................................................
„ ks. W indischgriitz..................................................
„ lir. Waldstein  ........................................
„ R udo lfa ......................................................................

Stanisławowskie po 20 złr...............................................
L isty  zastaw ne.

Banku narodowego )1ft, ,
w monecie konw. J , , ........................................
w walucie austr. | rto los' ........................................

Galicyjskiego zakładu kredytowego 4°0 ....................
Galicyjskiego Banku hipotecznego 6 ....................
Austr Zakładu kredytowego ziem skiego....................

A keye bankow e i przein.
Galicyjsk. bank k r a jo w y .............................................
Banku narodowego austriackiego '. . . . . . .

„ anglo-austryackiego.............................................
Zakładu kredytowego dla h i przein po 200 złr. .
Kolei póln. Ferdynanda . . . .  ..........................

„ Karola Ludwika . . . . . . . . . . .
„ C z e m io w ie e k ie j..................................................
„ Prior, kolei Karola Ludw ika za 100 I. emisyi
„ „ Lwowsko-Czerniow. za 100 (1867) . .

K u rsa  zagraniczne.
(3-rtuesięczne)

N apo leondor......................................................................
Augsb. 100 złr n r ............................................................
Ffankf. n. M. 1 0 0 .............................................................
Hamb. 100 mark.................................................................
London 10 fnt. st...............................................................
Paryż 100 f r a n k . ....................................................... ....

P a ry ż  25 październ ika
Benta 3 V -’ .......................................................................

Płaca
zlr. cut
22 50

92 — 
79 — 
81 50 
7 2 j-  
72 — 
75 50

100 —  

242 — 
88|75 
9410 

11475 
15525 
39,50 
28—- 
32 — 
30 — 
2050 
2150 
15 50 
27 50

9310 
93 40 
79 —
88l —

107 50

708
228
253
2100
233
196
99
87

75

50
50

Ząd_ają 
złr. ent.

23 50

93 — 
79 50 
82; 50 
•72:75 
73!— 
76,50

101!—

243 — 
80.50 
94 30 

115 — 
155 75 
40 50 
29;— 
33 — 
311—
21 50
22 50 
16 50 
28 50

93 30 
9360 
80;— 
89 — 

10825

710 —
229 — 
254 25
2H0j—,
234 — 
197 50 
108 50
89 —

9 82'/, 983'/,
102 20 102 40
102 20 '102 50 
90 40 : 90 50 

122 80 123 —
48 85 48 85

71 47

T o w a r y

Korzec
waży
funt

wied. zlr.

Na golow e
od | do

cnt. | złr. I cnt.
Pszenica. . . . . . . . 170 8 20 8 30
Z y t o ......................... .... 160 4 50 4 75
g | P s z e n i c y ....................... 170 — | — : — —

^  lży  ta.................................... 160 _ _ —
Jerzmieri . ................... 140 4 75 5 —
Owies . . . . . . . . 100 2 50 2 70
Kukurndza . ■ ■ . 170 5 50 5 70
Hreczka . . .  !  . . . . 140 4 50 4 70
Koniczyna . ........................ 180 42 : — 45 —
Rzepak . . .  . . . 150 13 75 14 —
Lniii n k a - ................... ..... 150 10 50 10 75
Groch . . .  ................... 180 5 50 5 75
Łój ...................................... 100 31 50 32 —
P o ta ż ..................................... 100 14 50 15 50
C h m ie l ................................. 100 50 — 55 —
Spirytus ............................. wiadro 12 i 75 13 —

K u rsa  z «lnia 2 5 .  października 1 8 6 0 ,
godz. 2. min. —  popołudniu.

W iedeń Akeye kredyt węg. 81.50 Akeye banku anglo- 
austr. 233 50 Anglo węg. 86 50 Akeye Karola Lud w. 237 50. — Kolej 
siedmiogrodzka 160 50. Kolej południowa 250 50. Kolej alfoldz. 163 50. 
Kolej państwowa 364 —. Kolej lwowsko-czerniowiecka 198.25 Kolej 
węg półn-wsch 153.50 Kolej północna 210.—. Kolej Rudolfa 160 50. 
Kolej węg. wschodnia 83.50 Galicyjskie obligacye indemnizacyine 72.30 
Losy 1864 r 115 75 Kolej Nadcisańska 242 50

O głoszenia .

M łiidein Wydawnictwa dziel hihilirlticli

W Ł A D Y S Ł A W A  J A W O R S K I E G O
w K r a k o w i e

tcyszii/ i są do nabycia we wszystkich księ­
garniach następujące

N O W E  D Z I E Ł A :
Ks. K aro la  A n to n ie w ic z a , Nauki i rady dla

wszystkich. Cena 20 ct.
T e g o ż ,  Missya wiejska. Cena 20 ct.

I*1 iestr S k a rg a  i jeg o  w iek  przez M. J. A. Rych- 
cickiego. Wydanie drugie z rycinami. 2  tom. 8  złr. 

W z o r o w y  kapłan  czyli uwagi nad obowiązkami 
i cnotami kapłańskiemi, oparte na słowach Pi 
sma św., Soborów i Ojców kościoła przez księ­
dza H. Dubois. 3 złr.

K azania  n ied z ie ln e , św ięta ln e  i majowe ks. 
Wł. Wierciszewskiego kaznodziei katedry kra­
kowskiej. 2 tomy. 4 złr.

D w a j J u l iu s z e , kartki z ostatnich dni ich żywo 
ta , zebrał L. Sicmieński (z dwoma rycinami 
na stali). 2  złr. 50 ct.

Ks. F. G o n d k a , Siedm grzechów głównych, I. P y ­
ch a  40 ct. II. Ł a k o m stw o  50 ct.

S to  jeden w z o r ó w  k a ligra liczn ych  H. Tar­
czyńskiego, które przez Wysoką Radę szkolną 
w drodze konkursu otrzymały pierwszeństwo, 
oraz do użytku szkół zatwierdzone zostały. Cena 
całego zbioru 2  złr.

K alendarz ro ln iczo-in forin acyjny  na rok 1870, 
oprawny w płótno angielskie. 1 złr. 25 ct. 

K alendarz  dla rodzin  kato lick ich  na rok 1870, 
(rocznik XVII). 50 ct.

K alen d arz  k ie sz o n k o w y  na r. 1870. 20 ct.
K alendarz  d o m o w y  na r. 1870. 25 ct^

Wydawca P o s ty  liii k ato lick iej  (większej 
ks. G. Wujka zawiadamia Szanownych Prenu­
meratorów, iż druk pierwszej połowy tego dzieła 
jest ukończony. Druga połowa obejmować bę­
dzie: „ K azan ia  na św ię ta  P. M aryi. 
A p o s to łó w . M ęczenników  i innych ś w ię ­
ty c h " .—  Przedpłata na całe dzieło 15 zlr.—  
i z dniem Igo listopada r. b. stanowczo za­
myka się.

Druk dzieła „Z asad y  i C ałość  w iary  k a ­
tolickiej"  przez ks. J. Gaume już się rozpoczął i 
pierwszy tom w knitce Szanownym Prenumeratorom 
przesłanym będzie. Przedpłata na wszystkie dziewico 
tomów wynosi tylko 1 0  złr. a zatem zasługuje na 
silne poparcie ze strony Szanownego Duchowieństwa.

ars- Nakładem powyższej księgarni wy- 
wyszła temi dniami broszura pod tytułem:

„ B l i M I l A  U B m Ó t W f
czyli spraw a  karmelitanek bosych  w krakowie

Cena egzemplarza  20  cen tów .

Książeczka ta, spisana na tle prawdy, mamy 
nadzieję, że znajdzie silne poparcie przez Szanowne 
Duchowieństwo.

Powyższa księgarnia pragnąc zao­
patrywać czytającą publiczność w dobre 
a pożyteczne książki, zakupiła znaczną 
ilość egzemplarzy dzieła:

HISTORII P O H M
CESARA CASTU,

tłumaczenie L Rogalskiego w l i t u  dużych tomach 
z rycinami i odstępuje po cenie 2 2  złr. 50 ct.

Cena poprzednia była 6 6  złr. 3 — 3

l PPLA SYNAW m a g a z y n ie  t f u  iJ I  1 U  8 S I k  H8!  U  I  I 1 K  w e  L w o w i e  w  ryn k u

nabyć można ze świeżo sprowadzonych towarów na porę jesienną 
i zimową następujące artykuły po cenach bardzo przystępnych:

!

wyrobu zagranicznego od ZR. 7 do ZR. 12.

C H U S T K I  W E Ł N I A N E  od Złr. 2. do Złr. 8.
Matcrye weln'anc sta suknie damskie od 18 ct. do 35 ct. i wyżej

dalej: Flanele i barchany różnobarwne. — Kaftaniki, koszule i spodnie flanelowe. — Pończochy myśliws­
k ie .— Szkarpetki flanelowe.—Pończochy dla dam w rozmaitym gatunku.—Kamasze.—M etynki.— Rękawki

i bardzo icicle podobnych rzeczy po cenach niepraktykowanych tanich. 3— 3

W y d a w c a ,  W ła ś c ic ie l  i R e d a k to r  odpow iedzialny  A leksander  \ o g e l . W  D ru karn i  Zakł. naród . im. O sso l ińsk ich  pod b ezpo śred n im  zarz. uprzyw. dzierż. A. Vogla.


